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Za Bedakcyą odpowiedzialny

Stanisław Bronikowski w Poznamu.

Aiiministracya, Ekspedyeya i ^Bióro Kedakcyi s. Marcin

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów). 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłómaczenia).

Listy DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Auatryi 6 guldenów, 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyl 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7>/a sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzody po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
”, których pośrednictwem (zobacz niżej) ' ' ’ '

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzdo redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być
frankowane.

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopigma

nadsyiane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Miesięczną przedpłatę przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe i Ekspedyeya Dzien­
nika Poznańskiego. Przedpłata miesięczna dla 
miejscowych wynosi 25 sbr., — dla zamiejsco­
wych 1 tal. 5 fen.; pod opaską 1 tal. 5 sgr. 

Ekspedyeya Dziennika Poznańskiego.
•aia^RjgBgw^ywiaBBtBsaBMBWggaEaBt

POZNAŃ, 3 września.

w Madrycie cofniętem zostało na wyraźne życzenie 
rządu hiszpańskiego.

W ministerstwie spraw wewnętrznych w Peters­
burgu, jak. donosi Gołos, zajmują się sprawą reformy 
zarządu, miejskiego w Warszawie. Reforma ta, jak i 
wszystkie inne w Kongresówce dokonane, polegać ma 
na zastosowaniu odpowiednich praw carstwa do zarzą­
du. miejskiego w Warszawie i poddaniu go pod bez­
pośrednią władzę rządu gubernialnego warszawskiego. 
Tym sposobem Warszawa z miasta stołecznego pod­
władnego w sprawach swych gospodarczych minister­
stwu spraw wewnętrznych, zdegradowaną zostanie na 
miasto drugiego rzędu.

szczonego wyrozumieliśmy, należy do związku 
19 Spółek polskich. Z tych zapłaciły wszy­
stkie wstępne po 5 tal., lecz tylko trzy — ino­
wrocławska, golubska i toruńska — odsetki 
czyli roczne składki nadesłały. W ten sposób 
całkowity roczny dochód związku wynosi 132
tal. 11 sgr. 5 fen.

Dziś t. j. 3 września otwartym zostanie w sposób 
uroczysty mową tronową wygłoszoną przez samego 
cesarza, parlament węgierski. Dzięki Deakowi, który 
wsparty ogólnym szacunkiem i zaufaniem, umiał w 
ostatniej chwili odwrócić od gabinetu Lonyaya zagra­
żające mu niebezpieczeństwo i wprowadzić w szeregi 
stronnictwa rządowego ład i karność, bieżąca sesya po­
zbawioną będzie prawdopodobnie owego hałaśliwego 
charakteru, jakim się pierw odznaczała, a natomiast 
obfita w błogie dla kraju rezultaty. Reforma wybor­
cza, organizacya sądownictwa i wiele innych spraw, 
o których doniosłości i potrzebie nikt nie wątpi, ocze­
kuje ostatecznego załatwienia, a zwołanemu obecnie 
parlamentowi przeznaczono przyłożyć rękę do uregulo­
wania owych naglących kwestyi w sposób odpowiedni 
potrzebom kraju i postępowi. Po otwarciu sejmu we­
zwać ma go ministerstwo przedewszystkiem do wzię­
cia pod obrady budżetu na rok 1873, a następnie pro­
jektu o uregulowaniu i połączeniu miast Budy i Pe­
sztu. Kto w miejsce ustępującego Pawła Somssicba 
obejmie laskę marszałkowską, nie wiadomo dotąd, naj­
prawdopodobniej obejmie ją dymisyowany eksminister 
sprawiedliwości p. Bitto.

Wczoraj, jak to już. zapowiedzieliśmy został otwar­
tym w Hadze kongres stowarzyszenia międzynarodo­
wego. Posiedzenie było publicznćm a zajmowano się 
na niem sprawdzaniem pełnomocnictw pojedynczych

Związek Spółek zarobkowych.
Sprawozdanie Związku Spółek naszych zna­

ne już czytelnikom Dziennika z obszerniej­
szego streszczeniktóre na innein miejscu po-- 
daliśmy.

Jak chętnie godzimy się z komitetem, że 
dalsza wytrwała praca doprowadzi z czasem do 
pomyślnych rezultatów, to przecież ważąc, co 
się stało i co pierwsze sprawozdanie wykazuje, 
nie możemy zamilczeć uwagi, że w dotychczaso- 
wem urządzeniu swojem Związek Spółek na­
szych zdaje się nie posiadać potrzebnych wa­
runków, któreby go kwalifikowały na tę nić 
przewodnią, na ten stały punkt oparcia do sku­
pienia i skrystalizowania się około niego wszy­
stkich prac i zabiegów naszych w dziedzinie 
Spółek zarobkowych.

Niech nam przeto będzie wolno statut zwią­
zku raz- jeszcze wziąść pod ściślejszą rozwagę, 
aby może w ten sposób przygotować rzecz dla

Nadto dwie należące do związku Spółki 
(Dolsk i Oksywie) nie tylko nie zapłaciły ro­
cznej składki, ale nawet sprawozdania nie na­
desłały.

Z tego wnosimy, że dzisiejsza organizacya 
związku jest nie wystarczająca, że nie posiada­
jąc w sobie tej siły atrakcyjnej, która do zje­
dnoczenia zamierzonego potrzebna, nie doczeka 
się większych, wystarczających funduszów do 
utrzymania stałego patrona i rozwinięcia nale­
żytej, sprężystej i nieustającej pracy. To bo­
wiem kładziemy za pewnik, że bez odpowie­
dniej płacy patrona nie będzie, oraz że bez wy­
starczających funduszów' praca żadna się nie 
rozwinie.

Przypuściwszy bowiem, że wszystkie Spół­
ki w’ tabeli końcowej wymienione do związku 
przystąpią i w myśl ustawy (§ 6, 6.) złożą
pret, czystego zysku swego, natenczas wynosi­
łaby składka ta od 23 wymienionych Spółek 
około 420 tal., a więc przecięciowo po 18 tal. 
od każdej Spółki. Przypuściwszy dalej, że istnie­
jące dotąd wszystkie Spółki do związku przy­
stąpią i w takim samym stosunku do składki

dzeniu wymaga ściśle oznaczonych ofiar ma- 
teryalnych — składek pieniężnych, a nie 
zapewnia materyalnych zysków. Nieinasz 
tu więc wymiany, tego żywotnego warunku 
wszelkiego społecznego istnienia a ciężar nie 
równoważy się korzyścią i zyskiem.

Ustawy związku przepisują bardzo ściśle w 
§ 6 obowiązki Spółek przystępujących i na­
kładają im następujące ciężary:

1) zapłacić wstępnego 5 tal.
2) płacić najmniej 5 tal. rocznie, właściwie zaś 

5 pręt, od czystego zysku.
3) nadsyłać patronowi roczne sprawozdania.
4) czynić darmo inkasowe posługi innym Spół­

kom.
5) informować na żądanie inne Spółki, a więc 

prowadzić często uciążliwą korespondencyą.
Poprzedni §5 wylicza korzyści i prawa 

Spółek jak członków w związku. Te są nastę­
pujące:

1) prawo stawiania wniosków na walnćm zebraniu 
lub posiedzeniu komitetu;

2) prawo udziału w walnych zebraniach;
3) prawo zasiągania rady u patrona;
4) prawo przywołania do siebie patrona, jednakże 

z tern ograniczeniem, jeżeli komitet uzna po­
trzebę ;

5) prawo korzystania z pism przez związek wy­
dawanych.

Szematowo, że tak powiemy, równoważy się 
tu credit i debet, gdyż naprzeciw 5 punktów 
obowiązków stoi 5 wymienionych korzyści, jed­
nakże w naturę rzeczy wchodząc, dostrzega się 
na pierwszy rzut oka, że podczas gdy obo-

się przyłożą, natenczas i wtedy jeszcze od 55— wiązki i ciężary są bardzo realnej i nie
cj V I n rl Ir *■« nln »»» »r»-» z-x.-~.-i KImt 1 HDD 4-,-»! __a i*

delegowanych, przy czćm jak donosi depesza telegra- bliskiego walnego zgromadzenia i przyczynić
ficzna, przyszło do bardzo burzliwych rozpraw. Dru­
gie posiedzenie dzisiaj. Przedmiotem będą niezawodnie 
dyskusye nad zmianą statutów, a przedewszystkiem 
uchwalą powziętą już roku zeszłego na konferencyi 
londyńskiej, mocą której członkowie stowarzyszenia 
międzynarodowego winni się w pojedyńczych krajach 
zorganizować jako polityczne stronnictwa.

Poczta francuzka ubogą jest dziś bardzo w poli­
tyczne wiadomości. Ani jednego większej doniosłości 
faktu.

Depesze z Rzymu donoszą, iż Ojciec św. zapewnił 
ponownie jenerałów zakonów, że w razie, gdyby rzą­
dowi włoskiemu podobało się zabrać klasztory, da im 
schronienie w Watykanie.

Z Ameryki dwie nieco ważniejsze dochodzą dziś 
nas wiadomości. Jedna z nich mówi, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych ponownie poczynił Hiszpanii przedsta­
wienia co się tyczy zniesienia niewolnictwa na Kubie; 
druga zaś donosi, iż odwołanie posła amerykańskiego

się do należytego rozwoju sprawy, do której 
razem z calem społeczeństwem polskiem jak 
największą przywiązujemy wagę.

Sprawozdanie kończy się przyznaniem, że 
niedostateczność w działaniu komitetu główne­
go pochodzi „głównie z braku stałego patrona, 
któryby się zawodowi swojemu wyłącznie mógł 
poświęcić.“

Jesteśmy tego samego zdania, ale pytając 
zarazem, czego potrzeba do pozyskania stałego 
patrona i utrzymania na urzędzie tym odpo­
wiedniej osobistości, dostrzegamy, że przy dzi­
siejszym stanie kasy związku, przy dzisiejszych 
jego dochodach, przy dzisiejszym udziale Spó­
łek, osiągnąć tego niepodobna.

Ile ze spisu Spółek w sprawozdaniu zarnie-

Spółek składka nie wynosiłaby 1000 tal.
Prawda, że pominęliśmy w rachunku tym 

56stą Spółkę naszą i to najwazUTejszą, — Po­
znańską, która sama jeclna według tej stopy 
składkowania wniosłaby około 300 tai. i do­
pełniła miary, tak iżby patrona stałego utrzy­
mać i należytą ruchliwość ku wszystkim stro­
nom związek mógł rozwinąć. Jednakże nie 
wiemy, czy i kiedy Spółka Poznańska do Spół­
ki przystąpi.

W takiem położeniu wypada koniecznie 
szukać przyczyny, dla której rzecz oporem 
idzie.

Nie można się tu bowiem zaspokoić zwy- 
kłem przysłowiem — początek trudny, gdyż 
właściwie z początku było więcej chęci, na­
dziei i zainteresowania się, aniżeli obecnie.

Naszem zdaniem w tein rzecz chybiona, 
że związek w dotychczasowem swojem urzą-

-‘r

wątpliwej natury do tyle, że w liczbach i w 
pieniądzach wyrażone prawie być mogą, — ko- 

‘'•'z*Vsci natotńiast są więcej idealne, a raczej
moralne i względne, określić się dostatecznie 
nie dające.

Biorąc nawet § 1 ku pomocy, w którym 
o celu związku mowa, równowagi potrzebnej je­
szcze nie dostrzegamy. Paragraf ten wymienia 
zadania związku jak następuje:

a) rozpowszechnianie Spółek ;
b) wymiana doświadczeń, udoskonalenie organi- 

zacyi;
c) czuwanie nad wspólnym interesem, szerzenie 

zdrowych pojęć o Spółkach (właściwie 2 i 3 
w jedno się zlewa);

d) ułatwienie kredytu i obiegu kapitałów pomię­
dzy spółkami;

e) zbieranie materyałów statystycznych;
f) wydawanie pism w sprawie Spółek.
Uzupełniając i objaśniając sobie jedno dru-

giem poznajemy, że Związek przedewszystkiem i

Literatura polska.
(Album Muzeum narodowego w Rapperswyll, na stuletnią ro­
cznicę 1872 r. wydane staraniem Władysława hr. Platera. Po- 

7,nań, nakładem J. K. Żnpańskiego 1872. stron 442).

Pod napisem powyższym wyszła tu świeżo książ­
ka zbiorowa, którój cel przedstawia nam zacny przo­
downik i nieutrudzony pracownik na polu piśmiennic­
twa naszego, I. J. Kraszewski, w słowie wstępnem, na 
Czele umieszczonem następnie: Myślą było lir. Platera, 
aby rocznicę przeżytego męczeńsko wieku uświęcić Al­
bumem, któryby Rapperswyll też w szerszych kołach 
dał poznać i przypomniał. Prace znakomitych pisarzy 
zbiegły się do tego pamiątkowego zbioru, który nam 
tylko pozostawiono uporządkować i ustawić. Cala też 
zasługa należy wydawcy hr. Platerowi, chętnemu na­
kładcy p. Żupańskiemu i tym, którzy się złożyli na ten 
dowód życia duchowego kraju, głoszonego umarłym, a 
puradzającego się nieustannie, by świadczyć o gwałcie, 
Jaki na nim dokonano.

Książka ta, której piękny kształt zewnętrzny nie 
^tępuje w niczem podobnym wydaniom zagranicznym 
1 Prawdziwy przynosi zaszczyt zasłużonemu wydawcy, 
? .Powiada w pełnej mierze celowi założonemu. Treść

przychodniów różnych narodowości. Podając wiadomość 
o teraźniejszym stanie zbiorów’, odzywa się on do ro­
daków’ o współudział w podniesieniu zakładu, który 
powinien być dziełem wspólnej wszystkich ziomków 
ofiary. Nie wątpimy, że głos jego nie pozostanie bez­
owocnym.

Następuje z kolei piękną dążnością natchniony 
wiersz: Jeszcze Polska nie zginęła, na rocznicę 
stuletniego najazdu, poświecony młodzieży polskiej przez 
F. W. Myśl jego tłumaczy nam ustęp końcowy:

Tymczasem w duchu od więzów swobodni,
Światłem, co godność człowieczą podnosi,
Na przekór niegdyś dokonanej zbrodni,
Ciemną potęgę wyruszmy z osi!
W sprawie ludzkości, u zadań jej szczytu,
Rękojmię swego pozyskamy bytu.

Dalej więc w przyszłość! płyńmy na tej łodzi,
Co nie zrobiła niewola wiekowa;
A gdy z kolei, Ty staniesz, o młodzi,
Na straży myśli swobodnej i słowa,
Niech odnawiają przed światem twe dzieła,
Świadectwo: Jeszcze Polska nie zginęła!
Rozprawa: Rok 1872, przez Henryka Schmitta na­

pisana, zawierająca pobieżny pogląd na przyczyny u- 
padku ojczyzny naszej, i polemiczne uwagi nad sąda­
mi o tychże przyczynach, będącemi dziś w obiegu,"na­
leży do mnićj udatnych tego pracowitego pisarza.

Co jest naród i jakie jego warunki bytu. 
Ki ’

J®.i> z którą zamierzamy zapoznać czytelników Dzień 
¿p . 2awiera liczny, urozmaicony różnorodnością my

i kształtu szereg przedmiotów, które w części prze- 
^żnćj odnoszą się do smutnej tegorocznej rocznicy na- 
^ZeJ> Wszystkich zaś przedmiotów zgodnem, wydatnćm 
kamieniem jest świeże i zdrowe uczucie otuchy i na- 

• zJei w przyszłość narodu, dające świadectwo o życiu 
J 8° duchowem i o niezłomnój woli jego, odżycia w 
peczywistości, przez własną pracę i własną zasługę.

oezya, powieść, bistorya, filozofia a nawet etnografia, 
^’aże samym natchniona duchem, jak karne wojsko

Płodzie, do tegoż samego zmierzają szlachetnego
yj ' ' Zajmującą książkę zagaja szanowny założyciel

narotl°wego w Rapperswyll, gdzie na ziemi
Po i • Szwajcarów postanowił zgromadzić rozproszone
j, , ,Wlęcie pamiątki ojczyste, przechować je z wszelką
to ^'i'1 “ ca^°^c’ i bezpieczeństwa na przyszłość, a przez

^F^dać z jednej strony przysługę dziejom, z drugiej 
-

— - j------------------------ --  - - j « j v »» <* i u ii i u y l u

jest napis następnćj rozprawy Karola Libelta. Wła 
ściwym sobie, nadobnym stylem stawia autor jako roz­
ległe spójnie i ogniska każdego narodu, sześć warun­
ków; plemienność, wiarę, język, zwyczaje i obyczaje, 
oświatę rodzinną i narodową, nareszcie całą przeszłość 
dziejową, które utrzymać potrafią byt jego narodowy, 
choćby w ujarzmieniu i niewoli, byle rodacy pamiętali 
o tein, że te czynniki nie tylko umiłować, ale i mimo 
stawianych przeszkód i prześladowań tak utrzymywać 
i popierać należy, aby na tych wszystkich kierunkach 
biły tętna żywotności narodowej. Ze wszech miar na 
uwagę zasługuje krótki pogląd na położenie nasze i 
na drogi, któremi przyszłość naszą zdobywać nam na­
leży. Sto lat mija od pierwszego podziału Polski, są 
to słowa autora, a Polacy oddać sobie mogą to chwa­
lebne świadectwo, a oddają je im i obcy, a nawet za­
bory, że przez wiek cały nie tylko nie zatracili naro­
dowości swojej, ale ją podnieśli. Wiele zwłaszcza w 
pierwszej połowie wieku działo się złego, bo to było 
koniecznym następstwemitępstwem

następnym podziałom kraju. Król zniedołężniał, ma­
gnaci frymarczy li, szlachta zobojętniała na ojczyzny 
całkowity upadek; stan miejski zniszczony, włościański 
pogrążony w ciemnocie. Peryodycznie porywy narodu 
do oręża nie sięgały niższych warstw ludu i musialy 
upadać. Naw’et we wielkiein powstaniu 29 listopada 
sejm nie zdobył się na to, aby ogłosić wolność i u- 
właszczenie włościanom. Co było najlepszego i naj- 
jędrniejszego, szło albo na Sybir, albo na emigracyą. 
Nie garnięto się do urzędów, bo zdawało się hańbą 
przysięgać na wierność i służyć rządowi zaborczemu" 
Oświata ludu zaniedbana, handel i przemysł pozostał 
po za rozwojem przemysłu, handlu, fabryk i rzemiosł 
innych krajów. Dopiero w ostatnich dwu dziesiątkach 
lat ocknęło się życie narodowe w oświacie i w pracy, 
szukając jego duchowego i materyalnego fundamentu. 
Zrównanie stanów, uwłaszczenie włościan, równość w 
obliczu prawa, były na nieszczęście darem zaborczych 
rządów. Sama tylko literatura polska, sztuki piękne i 
rozwinięty pomiędzy Polakami przemysł, zawdzięczają 
swoją nowoczesną pomyślność pracom to prywatnych 
osób, to połączonych stowarzyszeń.

Temi pomocami wsparci, zyskaliśmy już bardzo 
wiele, a zyskamy jeszcze więcej, jeżeli na tych drogach, 
które nam prawo konstytucyjne otwiera, a do których 
nas powinność narodowa napędza, dalej postępować bę­
dziemy. Podzieleni pomiędzy trzy potężne sąsiednie 
mocarstwa, nie mamy wiele nadziei o własnych siłach 
zdobyć sobie postradaną niepodległość; a wiekowe do­
świadczenie pouczyć nas wreszcie powinno, jak zwod- 
liwemi są dyplomatyczne rachuby, które nam kazały 
liczyć na obcą pomoc. Ale zmienią się czasy. Z roz­
szerzoną oświatą poznają ludy, że wielkość narodu nie 
na ujarzmieniu i niszczeniu podbitych plemion zależy, 
ale na uszanowaniu praw każdej narodowości i na trak­
tatach międzynarodowych z temi niezależnemi narodo­
wościami zawieranych, dążących do podniesienia wszech­
stronnej oświaty, dobrego bytu i swobodnego pod wol- 
nemi prawami dla każdego krajowca pożycia. Wten­
czas i bez oręża i I rwi rozlewu zapanuje wygłaszana 
uż dziś zasada narodowości, która świeżo podniosła 
Włochy i Niemce do jednoty wielkich mocarstw. — 
Wtenczas i Polska doczeka się swojej udzielności, na 
którą w ciężkiej już całowiecznej pokucie za grzechy 
przodków pracuje.

Tuż za rozprawą Karola Libelta daje Jan Zacha- 
ryasiewicz obrazek z Grodzieńskiego sejmu.

prawy historyczne o Polsce. Autor podaje >. 
niej wiadomość o dziełach i pismach ulotnych i oko­
licznościowych, przez Anglików o Polsce i dziejach jéj, 
szczególnie po roku 1831 wydanych i przywodzi na­
der ciekawe z nich ustępy. Ze względu na żałobne 
rocznicę, którą obecnie obchodzimy, pozwolimy sobit 
powtórzyć tu wyrazy sławnego Sir James Mackinto- 
sha, które wytrawny i zarazem szlachetny ten mai 
stanu wyrzekł o rozbiorze Polski. Wypowiedziałerr 
je. w czasie zjazdów monarszych w Karlsbadzie, Opa­
wie, Lublanie i W aronie, kiedy monarchowie sprzy­
mierzeni, zrzucając niewygodną, obłudną maskę, za­
częli wstępować na drogę otwartej reakcyi i bezwzglę­
dnego absolutyzmu, a w oświadczeniach swych i posta­
nowieniach, rozciągali te same uroszczenia, pod któ­
rych pozorem najechali Polskę, do wszystkich krajów 
w którychby ośmielono się w czemkolwiek ograniczał 
monarchią absolutną, lub zaprowadzać reformy, ni< 
pochodzące z łaski samowładzców. W tym to czasit 
pisze Mackintosb: W obec rozbioru Polski żadni 
państwo nie może się już uważać bezpieczném. Wpra­
wdzie i poprzednio były narody wystawione równie m 
klęski wojenne jak na podboje, ale' w czasach pokoji 
pokładały one nieco ufności w dobrą wiarę sąsiadów 
a nawet wśród najróżniejszych wojen polegały na prze­
wadze tej powszechnie przyjętej polityki, która jedno­
czyła wszystkie narody przeciw zdobywcy, który jedne­
mu z nich zagroził. Zbrodnia w tym razie dokonaną 
została bez oporu, prawie bez skargi i protestu, z try­
umfem. Zasada równowagi mocarstw europejskich prze- 
padła z podziałem Polski i od tego czasu narody po­
częły nawet w pokoju pozierać na swych sąsiadów ja­
ko na złoczyńców, tajemnie na ich zagładę spiknio- 
uych.“

M innćm miejscu ocenia autor angielski rozbiór 
Polski w sposób, któryby dzisiejszym historykom i pu­
blicystom niemieckim zwrócić powinien pouczającą u- 
wao§> Jak człowiek rozumny i zarazem uczciwy zapa­
truje się na haniebny ten krok nikczemnej polityki 
samowładczćj.

Nie ma fałszywszćj ani szkodliwszéj doktryny nad 
tę, pisze Markintosh, która wady wewnętrzne jakiego 
kraju przytacza na usprawiedliwienie napaści z ze­
wnątrz pochodzącej, a na pocieszanie ludzkości, gdy 
on niepodległość utraci. Ponieważ żaden naród, a tém 
mnićj rząd jego nie jest bez błędu, podobna doktryna 
pomnaża tylko powody do wojen, otwiera przed ambi-
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głównie ma na uwadze społeczeństwo i 
sprawę Spółek w zasadzie, a nie bezpośrednio 
Spółki same, czyli członków swoich. Cel to 
bez svątpienia bardzo wzniosły, praca bardzo 
potrzebna i wielkiej doniosłości, ale przedsię­
wzięciom pieniężnym potrzeba realnych i bez­
pośrednich korzyści, któreby ciężary ponoszone 
wynagradzały materyalnie, albo przynajmniej 
wynagrodzenie takie obiecywały i prawdobnem 
czyniły bezpośrednio dla każdego zobowiązane-

sor
go z osobna.

(Er
me
od<
eh«
prc 

i( 
ii ]

w

]
bul
nai
anf

1
sk(
jed
cza

się
poi

Te
Mf
Ti
Mi

i

0
0
i
0
i

Co § 1 wylicza pod a, c, e, f — to więcej 
już odzywa się do obywatela w społeczeń­
stwie, aniżeli do uczestnika Spółki, z tego 
dla interesu Spółki korzyść w bardzo dalekiej 
chyba perspektywie. Punkta pod b i d przy­
toczone są już realniejszej natury, szkoda tylko, 
że najważniejszy punkt d, — ułatwienie kre­
dytu i obiegu kapitałów pomiędzy Spół­
kami — niknie od razu i już w następnych 
paragrafach Ustawy wzmianki o nim nie ma 
wcale. Kto się ma tą ważną sprawą zająć, w 
jaki sposób, gdzie i kiedy, o tern ani słowa do­
wiedzieć się nie można.

Jak Spółki zarobkowe w ogóle są niemiec­
kiego początku, tak i myśl związku z tamtego 
zaczerpnięta, a Ustawy, o których mówimy, w 
głównych punktach niemiecki Związek zapewne 
naśladują. Nie mogło też być inaczej, wszela­
ko pamiętać należy, że w Niemczech nie komi­
tet, nie Związek stworzył Patrona, ale przeci­
wnie Patron Związek i wszystkie Spółki razem, 
bo ten Patron niemiecki to ojciec myśli i orga- 
nizacyi, ojciec Spółek, to Schultze Delitsch.

Nie potrzebnie roztrząsalibyśmy, ile tak 
potężna osobistość zaważy, ile pociąga, ile więc 
wywrze sama przez się tej atrakcyjnej siły, któ­
rej w Związku naszym dotąd nie czujeiny. Tam 
naturalnie prawo radzenia się i przywoływania 
do siebie Patrona miało wielkie materyalne i 
moralne znaczenie i równoważyło już wiele z 
przyjętych obowiązków.

Okoliczność ta nie przysługuje naszemu 
Związkowi, a tak najważniejsza z korzyści, któ­
ra przypadać ma Spółkom jako członkom Zwią­
zku do drobnych schodzi rozmiarów, reszta zaś 
jest więcej natury obywatelskiej i idealnej, ani­
żeli spółkowej i realnej.

A przecież Związek potrzebniejszy nam, a- 
niżeli Niemcom. Czyniąc w poprzednim arty­
kule porównanie między naszem a Niemców po­
łożeniem, wskazaliśmy na pomoc materyalną i 
moralną zachętę, która im dostaje się z miejsc 
bardzo wpływowych, podczas gdy nas ztamtąd 
chyba przeciwności i wielkie przeszkody spoty­
kają. Mamy przeto trudną konkurencyą, a je­
dnakże w zawody iść musitny dla ratowania 
bytu.

Wyzwaniśmy, a sam Schultze-Delitsch powie­
dział w Poznaniu, że na polu tej pracy Spół­
kowej właśnie najdonośniejszego germanizacya 
spodziewa się nad nami zwycięztwa. Wyścigi 
to, ale wyścigi bardzo trudne dla nas, bo nam 
stawiają przeszkody, ażeby ułatwić sobie.

Z tern wszystkiem nikt nam w tem nie po­
może, znikąd popierająca ręka obca ku nam się 
nie wyciągnie — my na samych siebie jesteśmy 
skazani i sami sobie radzić i pomódz tylko mo­
żemy. Zachęta, oświecenie, organizacya, mate- 
ryalna pomoc — wszystko to z nas samych do­
być, w sobie wyrobić i wypróbować musimy, a

ani iść w porównanie z niegod zi w oś c i ą roz­
bioru, która dając tak haniebny przykład, naruszyła 
bezpieczeństwo wszystkich innych narodów. Kto zra­
buje skarbiec nikczemnego skąpca, choćby pieniędzy 
użył dla prawdziwie potrzebnych i zasłużonych, ten 
nie mniej nadweręża powszechną podstawę własności. 
Większa część narodów żyje pod' niewątpliwie złemi 
rządami, ale mniejszą szkodą jest, żeby tak żyła i da­
lej, niż gdyby miała być zagarnioną przez jednego zdo­
bywcę, chociażby ten mógł lepszą administracyą za­
prowadzić. Podboje, zbyteczne powiększanie się mo­
carstw, dążenie do monarchii powszechnej, sprowadza­
ły zawsze najdotkliwsze na świat nieszczęścia, tak jak 
podział ludzkości na niepodległe społeczeństwa jest 
najwyższćm dla niej dobrem. Mnogość tych społe­
czeństw wzmaga wzajemną kontrolę opinii, ukrzepia 
ducha szlachetnego współzawodnictwa, nakazuje każde­
mu człowiekowi kochać swą dawną i odrębną ojczy­
znę gorętszem uczuciem, zbliża każdego do przedmio­
tów zacnój ambicyi, podnieca do dzieł genjusza i do 
czynów cnoty. Każdy naród posiada w swem jeste­
stwie warunki, które szczególniej przykładają się do 
rozwijania pewnych zdolności i zalet, jakiemi się od 
innych odróżnia. Zburzyć więc niepodległość jakiego 
narodu, jest to zniweczyć wielkie zespolenie umysło­
wych i moralnych przymiotów, które żaden geniusz 
ludzki nie zdoła na powrót w całość zgromadzić. Pó­
ki duch narodowy istnieje, poty nie ginie nadzieja, że 
on tam, gdzie potrzeba, sam rzeczywistą naprawę u- 
skuteczni.

Skoro zaś duch narodowy złamanym zostanie, to 
chociażby zdobywca doskonalój kraj powierzchownie 
ukształtował, nie wprowadzi żadnych skutecznych, i 
trwałych napraw, albowiem to wtedy tylko udaje się, 
gdy odpowiadają życzeniom i pochodzą z serca naro­
du. Nikt obrachować nie może, jak wielką szkodę 
całemu rodowi ludzkiemu zadaje zagłada moralna je­
stestwa, co się zwie narodem, z całym jego zasobem 
zdolności, przymiotów i usposobień, tkwiących w sa­
mym zawiązku jego charakteru. Ileż tym sposobem 
zarodków wielkości zginąć może, ileż zatracić się nie­
mowlęcych jeszcze potęg, które byłaby rozwinęła doj­
rzalsza epoka pracy i postępu.“

Słowa te wymowne, pełne głębokiój prawdy, go­
dne zaiste wielkiego męża stanu i prawdziwego chrze- 
ścianina. .

Po kilku ulotnych wierszach Teofila Lenartowicza, 
pomiędzy któremi List z Paryża wzniosłem odznacza

do tego jeszcze pozbawieni najzdatniejszych pra­
cowników, których zakazy wyraźne lab złe u- 
ważanie władz odsuwa od nas coraz to dalej i 
powszechniej.

Pozostawiona sarna sobie sprawa Spółek po­
życzkowych i zarobkowych nietylko, że nie roz­
wijałaby się w należytej mierze, a społeczeń­
stwo nasze nie podołałoby konkurencyi niemie­
ckiej, która każde pole zarobkowości energicznie 
i zasobnie eksploatuje, ale i Spółki istniejące 
nie czyniłyby tych postępów, ażeby zorganizo­
wanym, zjednoczonym, licznym i umiejętnie 
prowadzonym Spółkom niemieckim stawić mo­
gły czoło — połączyć wszystkie ręce i kapita­
ły polskie w jedno, dać polskiej pracy wystar­
czającą pomoc i przysparzać polskich kapitałów.

Ma przeto Związek Spółek naszych wielkie 
zadanie, jest koniecznością dla naszego Społe­
czeństwa — w nim ziarno o wielkiej kiełkują­
cej sile, źródło, bez którego posucha niechybna.

Ale w dotychczasowej formie utrzymać się 
nie zdoła i nie odpowie swemu zadaniu. Po­
trzeba koniecznie, ażeby bezpośrednio inte­
res s p ó ł k o w y swych członków uwzględ- 
niał w wystarczającej mierze, ku czemu 
pozwolimy sobie w następnym artykule wska­
zać środki, jakie za przydatne uważamy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dr. Herrmanna Ebel, nauczy­

ciela przy gimnazyum w Pile zwyczajnym profesorem tilozoficz 
nego fakultetu przy uniwersytecie berlińskim.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 1 września.
(Pogłoski o wojnie a zjazd monarchów. — Przyjazd arcyksięcia 
Albrechta. — Dziś znowu zgromadzenie wyborców. — Czy 
przyjdzie ono do skutku. — Biskup Stupnicki i kapituła prze­

myska.)
(T.) Nie wierzę obiegającym pogłoskom, zamil­

czać ich jednak nie chcę, bo świadczą one w każdym 
razie o karygodnym braku wiary w trwałość pokoju 
i w zbyt wielką trzech koronowanych dzisiejszych 
władzców Polski przyjaźń. Oto opowiadają sobie — i 
to na podstawie opinii panującój w sferach wojsko­
wych — że tak ze strony Moskwy jak i Austryi czy­
nią się wielkie przygotowania do bliskiój wojny, na po­
parcie czego przytaczają ci, co wieściom tym wierzą, 
mnóstwo istotnie ciekawych szczegółów. Pogłoski te i 
oparte na nich nadzieje, czy obawy wojny, zdają się 
mieć jednak główne źródło w jawnych zresztą, czynio­
nych ze strony rządu austryackiego przygotowaniach 
do obrony Galicyi na wypadek inwazyi moskiewskiej. 
Fortyfikacye krakowska »i przemyska, przyjazd arcy­
księcia Leopolda do Galicyi i jego czynione tu pod 
względem strategicznym badania, przyjazd samego ar­
cyksięcia Albrechta, który tu właśnie dziś dla prze­
glądu wojsk przybywa, spowodowana tem koncentracya 
wojsk, dalój doniesienia z Warszawy o czynionych tam 
pospiesznych przygotowaniach do ewentualnego szyb­
kiego transportu wojsk ku granicom austryackim itp., 
wszystko to składa się, mniemam, na podtrzymywanie 
pogłosek wspomnianych, które aloli nie znajdują u o- 
gółu, jak widać wiary, bo giełda, ten najtkliwszy ter­
mometr polityczny, zupełnie jest spokojną, kursa pa­
pierów idą w górę, a agio srebra ciągle upada. Bliski 
zjazd zresztą trzech monarchów w Berlinie przekona 
wnet niedowiarków, jak nieuzasadnionemi są wszelkie 
obawy wojny. Bo i cóż mógłby być za powód do woj­
ny? Zjazd w Berlinie trzech monarchów w stuletnią 
rocznicę rozbioru Polski, wszak to stypa nad ciałem 
mniemanej nieboszczki, przy odgłosie znanej strasznej

sława Platera, posła na sejm z r. 1831. Zawierają 
one liczny szereg listów księcia Adama pisanych w r. 
1831, 1832 i 1833 do członków ówczesnej legacyi Pol­
skiej w Paryżu, a mianowicie do Niemcewicza, jene­
rała Kniaziewicza i kasztelana Ludwika hr. Platera. 
Listy te podają cenny materyał do sprawiedliwego o- 
cenicnia ks. Czartoryskiego i rzucają jasne światło na 
usposobienie rządów angielskiego i francuzkiego, w o- 
bec powstania listopadowego. Ks. Czartoryski przy- 
znaje, że rzecz publiczna mogła jeszcze w ostatniej 
chwili być ocaloną, to jest Warszawa mogła nie być 
wziętą, gdyby tylko byli korpus Romarina odwołali, gdy­
by mu kazali przyspieszyć do obrony stolicy, gdyby 
był nadszedł na końcu drugiego dnia szturmu, nieprzy­
jaciel byłby odparty niezawodnie z największą stratą; 
Warszawa dotąd byłaby niewziętą. Lecz jedną z naj­
główniejszych przyczyn naszego upadku jest owe opu­
szczenie, srogie opuszczenie nas przez zagranicznych; 
wszystko byłoby poszło inaczćj, gdyby nam rządy o- 
kazały choć cokolwiek istotnej przychylności.

Naturalnie na podobny wniosek godzić się nie mo­
żemy — bo jak wiadomo, przyczyna upadku powsta­
nia była wewnątrz nas.

Dość obszernych rozmiarów poemat Ernesta Bu­
ławy: Kochankowie ojczyzny, powieść poetyczna 
z XIII wieku, osnuty na zajmującem podaniu o dziew­
częciu z Sandomierza, które poświęceniem życia swego 
ocaliła gród ten od napaści Tatarów.

Prawdziwą perłą/najczyśtszćj wody jest umieszczony 
z kolei wiersz Seweryny Duchińskiej, pod napisem: 
Szkółka donsowa, poświęcony zasłużonej rodzinie 
polskiej. Pragnęlibyśmy najgoręcej, ażeby znakomity 
ten utwór, odznaczający się prześliczną formą, wznio­
słym nastrojem i poważną treścią, zawierający wydat­
niejsze chwile z dziejów narodu, znany był w każdym 
domu polskim, i .ażeby go umiało na pamięć każde 
dziecię polskie.

Piękny jest też obrazek pani Pauliny z L. Wil- 
końskiój: Sto lat dobiega.

Po wierszykach: Trilogia o Krasickich z 
Siecina, napisanych przez Aleksandra z Siecina, na­
stępuje rozprawa ks. Ign. Polkowskiego pod napisem: 
Zabytki piśmienne i pamiątki narodowe pol­
skie, zrabowane przez nieprzyjaciół ojczyzny 
naszćj. Zawiera ona pobieżny pogląd na dzieje ni­
szczenia i zaboru skarbów literatury, historyi i pomni­
ków przeszłości naszćj, dokonanych przez Tatarów, Li­
twinów, Krzyżaków, Szwedów i Moskali. Autor po-i - t • -------ii---------- —:j----------- m.: .. ,i.............. .i,.

pieśni: „Hurra! Polszczę zgon!“ Nie! nie ma obawy
wojny! Śpijmy spokojnie.

Pod tym względem podobno zarzutu nam zrobić 
nie można. My tu w Galicyi przynajmniej śpiemy 
rzeczywiście, czy spokojnie, nie wiem, lecz z pewnością 
twardo. Nawet dla zajęcia się sprawami najbliższego 
jutra dotyczącemi, obudzić nas trudno. Najbliższą nie 
wątpliwie sprawą życia naszego publicznego dotyczą­
cą jest sprawa wyborów i bliskiego sejmu, a któż o tćm
myśli? Zaprawdę, p ócz małego kółka dziennikarzy i
kardzo nie wielu posłów, nikt na seryo tem się nie zaj­
muje. Dowodem tego nasze zgromadzenia wyborców. 
Na dziś zapowiadają porozlepiane po rogach ulic pla­
katy trzecie zgromadzenie wyborców w sali ratuszowćj 
w celu wyboru komitetu przedwyborczego. Zobaczy­
my, ilu zbierze się wyborców. Łatwo być może, iż 
tak będzie ich mało, że zagajenie obrad będzie niemo­
żliwym, zwłaszcza, że równocześnie odbywać się będzie 
festyn na rzecz zakładu podupadłych mieszczan w o- 
grodzie pojezuickim. Wolimy pójść na festyn.

Ks. Stupnicki złożył już jako biskup przemy­
ski przysięgę w ręce cesarza w dniu 29 sierpnia, a w 
ciągu bieżącego miesiąca dokonane zostaną tu wielkie 
przepisane formalności konsekracyi, poczem będzie mógł 
już nowy biskup zasiąść na swojej stolicy. Ciężką je­
dnak tam będzie on miał walkę do stoczenia, w dye- 
cezyi bowiem przemyskiej główna siedziba propagandy 
moskiewskiej i schizmatyckiej, a doznającej najsilniej­
szego poparcia właśnie ze strony grecko-katolickiej ka­
pituły przemyskiej.

Kraków, 1 września.
(Pożar. — Zmowa zecerów.)

(y) Jedynym podobno przedmiotem do korespon- 
dencyi od ostatniego mojego listu, był pożar na ulicy 
Szpitalnej, ugaszony w przeciągu pół godziny w sku­
tek prawdziwie dzielnego ratunku straży ogniowej, któ­
ra rozerwała i zrzuciła na ulicę objęty płomieniem i 
zagrażający sąsiednim domom dach gontowy. Niebez­
pieczeństwo było wielkie, ale prędko przeminęło, raz 
jeszcze Kraków może podziękować swemu patronowi 
św. Floryanowi, że wyszedł bez większej szkody, i że 
się skończyło na strachu. Gdyby jakakolwiek prze­
szkoda nie dozwoliła od razu opanować ognia, byłaby 
spłonęła cała połać, bo wszystkie dachy w sąsiedztwie 
gontami kryte.

Zdaje się, że ten przestrach paniczny, jaki przy 
każdym odgłosie dzwonu alarmowego, ogłaszającego 
pożar, miasto nasze ogarnia, powinienby być dla na­
szych władz miejskich bodźcem do najpilniejszego pra­
cowania nad usunięciem dachów gontowych. I aktem 
jest jednak, że władze te właśnie dachy tego rodzaju 
w samym środku miasta tolerują i pod pozorem repa- 
racyi pozwalają prawie całkowicie pokrywać je na 
nowo.

Co się tyczy obywateli krakowskich, którzy mają 
wyraźny wstręt do dachów ogniotrwałych, z pożyczek 
na ich zaprowadzenie udzielanych korzystać nie chcą, 
wolą płacić większą składkę ogniową i drzeć, ile 
razy dzwon alarmowy się odezwie, mają i oni 
pewną przyczynę, dla czego tak przy gontach 
obstają. — Tutejsi przedsiębiorcy krycia dachów 
materiałem niepalnym już niejednemu właścicielowi 
dali się we znaki, wykonywając po fuszersku swoją 
robotę i skazując posiadaczy kamienic na utrapione i 
kosztowne co rok reparacye. Wszędzie gdzieindziej 
byłby na to środek nadzwyczaj łatwy, możnaby zawrzeć 
kontrakt z przedsiębiorcą, że za wszelkie zepsucia się 
dachu przez pewną liczbę lat on jest odpowiedzialnym 
i bezpłatnie reperacyi dokonać musi. U nas jednak, 
gdyby który właściciel zawarł podobną umowę, zyskał­
by tylko tyle, że musiałby w razie zepsucia się dachu 
procesować przedsiębiorcę, nie ma zas n:c bardzićj śla­
mazarnego pod słońcem, jak procedura austryacka. Pro­
ces podobny potrwałby najmnićj kilka lat, naraziłby na 
koszta, a reparacyą bądź co bądź trzebaby zrobić sa­
memu. Tak jedno wiąże się z drugićm i opłakana po­
wolność austryackiego sądownictwa, występuje jako 
pierwsza przyczyna, że miastu naszemu ciągle grozi 
nowa katastrofa w rodzaju 1850 roku.

Nie idzie jednak zatem, żeby tolerowanie przez 
władze miejskie dachów gontowych miało być chwale- 
bnem. Gdyby władza z całą surowością przestrzegała

i zestawił je w całość. Wspominając przy końcu o 
skarbie koronnym, który na schyłku zeszłego stulecia 
znikł w sposób tajemniczy, dodaje on: Kto na ostatku 
zrabował ten skarbiec, gdzie te ostatnie zbytki, owe 
korony, berła, jabłka i miecze, przechowują się dzisiaj ? 
pytanie trudne do odpowiedzi. Jako odpowiedź na te 
zapytania pozwolimy sobie przytoczyć tu ciekawy u- 
stęp z zapisków Aleksandra Kratzera, który w czasie 
wkroczenia Prusaków do Krakowa w r. i794 pełnił 
urząd kantora katedralnego i mieszkał w zamku, a u-
marł 1818 będąc kantorem lat 54; był więc naocznym 

on nrmwiidn W fpn snnsób ! Stall Pril-świadkiem tego, co opowiada w ten sposób: Stali Pru 
sacy w Krakowie i okolicy aż do czasu, gdy się osta­
tni podział zdecydował. Niejaki Zubrzycki, wysłużo­
ny kapitan artyleryi polskiej, był wtedy magazynierem 
w zamku i żywił się z rodziną swoją przy Prusakach. 
Gdy widział, że mu" bieda zagraża, powziął myśl ha­
niebnego zabezpieczenia sobie przyszłości. Udaje się 
tedy do Ludwika Antoniego von Hoym, tajnego kon- 
syliarza i pełnomocnego komisarza króla Jmci pruskie­
go w Krakowie, oświadczając, że jeżeli mu wyjedna 
urząd dostatni, to wskaże miejsce, gdzie skarbiec ko­
ronny ukryty. Stało się zadość życzeniu, bo Zubrzyc­
ki dostał nominacyą na komisarza porządku w Często- 
chowie z pensyą roczną 150 tal. i mieszkaniem. Do­
pełnia tedy Zubrzycki obietnicy, ostrzegając, że tjrze- 
ba biegłego ślusarza do otwarcia zamku; a dla uni­
knięcia w mieście tumultu, lepiej majstra takiego zkąd 
inąd sprowadzić. Posłano więc do Wrocławia po cech- 
mistrza ślusarskiego; tymczasem jiadchodzi wiadomość, 
że wojska austryackie mają zająć województwa: Sando- 
mirskie, Lubelskie i Krakowskie. Trzeba się było 
spieszyć. Przybywa wreszcie ślusarz ów z Wrocławia; 
więc Hoym, sekretarz jego Lang, generał major Leo­
pold von Rüts i starsi wojskowi udają się na otwarcie 
wskazanych drzwi. Usiłowania majstra, chcącego pil­
nie usłużyć, okazały się bezskuteczne. Pan jenerał ra­
dził zatoczyć armatę, twierdząc, że jednej kuli dość na 
otwarcie okutych wrót. Kowalski murgrabia zamku 
reflektował gorących, że wystrzał wstrząśnie i zawali 
sklepienie. Przywołano tedy krakowskiego majstra ślu­
sarskiego Franciszka Weisa; ten obejrzawszy drzwi, o- 
sądził, że innego nie ma sposobu, tylko spodni węgar 
wybić, tak, aby się tam człowiek pod nim przecisnął i 
rygle z wnętrza zasunięte otworzył. Rada praktyczna, 
więc stanęło na tem i wyrąbano próg kamienny. — 
Otworem wpełzał się majster, krzyżowe rygle odsunął 
i drzwi otwarł. Oddalono przytomnych a tylko Hoym, 
Lanc. Rüts i mursrabia krakowski weszli do sklepu

istniejących pod tym względem przepisów, gdyby sku­
tkiem "tego większa liczba obywateli zmuszoną została 
do krycia dachów materyałem ogniotrwałym, znaleźliby 
się nowi przedsiębiorcy i konkurencyą jednych z dru­
gimi zmusiłaby ich do sumiennej i taniej pracy. To­
lerowanie przekraczania przepisów nie łagodzi zatem 
złego, ale je zwiększa.

W piątek skutkiem pożaru Kraj wyszedł w pół- 
arkuszu, a od jutra może oba dzienniki nasze na 
ćwiartkach wychodzić będą, od kilkunastu dni bowiem 
trwa zmowa zecerów, która jeżeli się dzisiaj zgodnie 
nie ukończy, jutro już może drukarnie próżnować będą 
musiały. O ile mi wiadomo właściciele drukarń po­
czynili już wszelkie możliwe ustępstwa, a panowie ze- 
cerzy mimo Jto nie są jeszcze zadowoleni. Nie chodzi 
już o taryfę, ale o rozmaite dodatkowe do niej ustawy 
zmierzające do pomnożenia sposobności, w których się 
bierze pieniądze, a nic nie robi. Wiadomo, że jeżeli 
w książce są próżne kolumny, zecer jest płatny za nie 
chociaż ich nie składa. To samo panowie zecerzy kra­
kowscy chcieliby zastosować w innych okolicznościach. 
Jeżeli n. p. anons w dzienniku umieszcza się 50 razy 
chcą, żeby był płacony zecerowi tak, jakby go składał 
50 razy. Jeżeli całą kolumnę pisma zajmuje drzewo­
ryt, jest tylko parę" wierszy podpisu, zecer chce być 
zapłaconym od każdej litery n, któraby się tam zmie­
ściła, gdyby drzeworytu nie było. Zkąd taka racya, 
tego już nikt nie zrozumie. Takiein samem prawem 
drzeworytnik mógłby za najmniejszy drzeworyt żądać 
takiej zapłaty, jak za całe kolumny, krawiec za kami­
zelkę tyle co za cały garnitur, restaurator za przekąs­
kę tyle co za cały obiad, a rzeźnik za kawałek mięsa 
tyle co za całego wołu. Jeżeli pp. zecerzy zgodzą się 
tak płacić swoich krawców, restauratorów i rzeźników,
przyznać im będzie trzeba słuszność w ich żądaniach, 
które są pod tym względem szczególniej nieumiarko- 
wane, że rujnują przedsiębiorstwa, nie przynoszące u 
nas żadnego zysku t. j. dzienniki.

Zresztą dowiedzioną jest rzeczą, że zmowy robo­
tników jak tylko przekroczą granice umiarkowania w 
żądaniach, zawsze na ich szkodę wychodzą, bo choćby 
w końcu postawili na swojem, choćby pryncypałowie 
przystali na podyktowane warunki, to mniej silne fi­
nansowo przedsiębiorstwa upaść muszą i zwycięzcy ro­
botnicy dostają wprawdzie więcej pracy, ale za to 
znaczna ich liczba pozostaje całkiem bez chleba. Lepsze 
więc w każdym razie umiarkowanie, zwłaszcza przy 
pojednawczein usposobieniu strony przeciwnej.
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(Francya, Rosya i p. Gambetta. — Trzecie posiedzenie komisyi 
nieustającej. — Jeszcze o radach jeneralnych. — Manifest pana 
Du Temple do wyborców. — Podróż do Anglii pp. Chevreau i 

Rouher).
S. E. Czy zjazd berliński grozi sprawie polskiej, 

czy też ma za cel zadanie ostatniego ciosu Francyi je­
szcze niewyleczonéj ? kwestyą powyższą roztrząsają po­
ważniejsze dzienniki : przyszłość ją rozwiąże, a zobaczy­
my, czy Francuzi mieli słuszność zostając moskalofilami? 
Choroba ta chociaż jeszcze w masie grasuje jako też 
w dziennikarstwie, jednak od pewnego czasu, zwłaszcza 
od zapowieJzenia zjazdu, zdaje się tracić na sile: cze­
go szczerzebyśmy Francuzom winszowali, gdybyśmy 
nie wiedzieli, że to rozczarowanie chwilowe i okoliczno­
ściami spow’odowane, nie ma za główną przyczynę po­
czucia sprawiedliwości i znajomości gruntownej stosun­
ków północno-wschodnich. Republique française 
zaprzeczyła pogłosce, jakoby Gambetta w rozmowne z 
Thiersem miał odezwać się przeciw’ przymierzu z Ro­
syą, a artykuły jéj o Polsce i Polakach dowodzą naj­
większej nieznajomości czy przekręcania faktów oraz 
tchną najżywszą sympatyą dla idei słowiańskiej 
reprezentowanej (sic) przez Rosyą. Nie należy jednak 
zwracać na taktykę tych panów zbytecznej uwagi: oni 
w polityce zewnętrznej, której nic a nic nie rozumieją, 
podobnymi są do chorągiewki na dachu: niech wiatr
się tylko zmieni, a zostaną najzaciętszymi obrońcami wyt 
Polaków7 ... w słow7ach, rozumie się. jaki

Z polityki wewnętrznej, przytoczyć można tylko mie 
trzecie posiedzenie komisyi nieustającej, o którćm, mi- 
mo obietnicy członków7 na drugiém posiedzeniu, dzień- 
niki rozpisały się bardzo szczegółowo. W nieobecności
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p. Grévy przewodniczył p. St. Marc-Girardin, który. «• i
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widać, musiał przerwać ten błogi spoczynek, o którym

gubernatora do mieszkania jego odwieziono. Zubrzyc- “‘j
ki oczekując na dziedzińcu oświadczył gubernatorowi 
że w komnatach królewskich coś także znaleźć się mo- 

Odebrano tedy Kowalskiemu klucze od pokojówze.
pałacowych z poleceniem, aby się jutro z domu nie 'łef 
oddalał, aż przyjdą. Nazajutrz z rana przybył znowu tzei 
Hoym, Lang, Riits i komendant zamku Maso. Na po­
kojach Lang ponotował sprzęty, a niemi się wedle sto- 1 
pnia dzielono. Pozwolono brać i kapitanom, ober i Olh 
unterlejtnantom, feldfeblom, kapralom i knechtom na- tilJ:
w7et. Gdy zabrano sprzęty, lustra, obicia, opony, stoły dni;a stołki, wyjmowano nawet okna i posadzki, odrywa­
jąc zamki, zabierając wreszcie dzwi w fasony cięte. — ln!e 
Tak pałac królewski stał się bez wojny pustką i ru-ni1 
derą, jakby po ogniu. Margrabia Kowalski drzwi głó­
wne wchodowe żelazem okute zamknąwszy, ze zgryzo­
ty zaraz zachorował i umarł. Stróż więc zamkowy 
Urban klucz od bramy owej oddał Prusakom. To wszy­
stko stało się w końcu roku 1795; bo 5 stycznia 1796 
wojsko austryackie abluzowało Prusaków w Krakowie., 
Austryackiemu jenerałowi Fontonowi oddali Prusacy 
to, czego już zabrać nie mogli; oświadczając, że zamek[ny 
zdają jak zastali nie tknąwszy go. Z całą uprzejmąprz 
grzecznością i wiarą przyjął to oświadczenie austryackih^ 
jenerał. ... Lz

W tenże sam sposób opowiadał o zniknieniu skar-L; 
bu koronnego współcześnik tych wypadków, zmarłyL 
niedawno znany archeolog Ambroży Grabowski. _ )uw, 

Po dwóch następujących z kolei udatnych wier-^;e 
szykach Bronisława Zawadzkiego: Słowa za Po 1 ska )er,
i Głosy z mogił, idzie rozprawa Stefana Busz czyn-t8a 
skie^o: Historya Rusi w kilku słowach od jeJ(itt 
początku aż do końca z n aj p e w7 n i e j sz eg° iie, 
źródła.

Zamyka książkę: Lista wygnańców polskich 
do roku 1860 spisana przez Agatona Giller® 
na Syberyi. Jest to przyczynek do kroniki męczen 
stwa Polski. Szanowmy autor ocalił w niój z zapora 
nienia 1183 nazwisk najlepszych, najszlachetniejszych^ 
jej synów i cór, wojowników, mężów stanu, uczonych) t£ 
posłów, kapłanów i zacnych niewiast, chłopów, miesZ;[iie,
~ - — — — - — 7. — 1. H 1 71 L. « A a -a rt rr ni nV Ul
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czan i panów, którzy dla dobra jej i szczęścia cierpi* 1 * * * * *
na wygnaniu.

Kiedyż się zamknie ta księga boleści, a zaraze^llot;
księga zasługi i chwały narodu naszego? phę

Otóż obflta, zajmująca i pouczająca osnowa Albu!jion 
mu, które polecamy przychylnej uwadze publicznosCktó 
naszej. pk
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$ sławnym liście z pierwszych dni miesiąca wyrażał 
¿¡ę tak dziwacznie: „entrer dans son repos“ (co do sło- 
«•a wejść do swego spoczynku) jest po dziś dzień le 
pot à la mode, a p. St. Marc-Girardin, jako członek 
jkademii, wzbogacił tym wynalazkiem język zdawkowy 
blagi dziennikarskiej. Byli nieobecnymi między innymi 
jawsze skromny jen. Changarnier, tudzież pp. de Bro­
mie et d’ Haussonville, którzy zapewne mieli jak zwy­
kle we czwartek, zwyczajne posiedzenie w akademii 
francuzkiéj. Tyle mają ci panowie urzędów i godności, 
je niepodobna wszystkim zadość uczynić.

Minister spraw zagranicznych p. de Rćmusat był 
jedynym członkiem reprezentującym rząd i musiał od­
powiadać na pytania czujnych stróżów’ praw i przywi­
lejów zgromadzenia. Po odczytaniu jednćj dymisyi ja­
ja szkoda, że wszyscy koledzy p. Tye St. Marie nie 
idą za jego przykładem — byłby to najkrótszy sposób 
jozwiązania izby), p. Bazę opowiada pogrzeb p. Emi­
la Leroux, byłego adwmkata księcia Piotra Napoleona 
< Tours a później członka zgromadzenia narodowego, 
Itóremu śmierć dała także dymisyą. — Następnie pp. 
Jioel Parfait, Pagès-Duport i Laboulaye z jednćj stro­
ny, ten sam p. Bazę z drugiej przemawiają za i prze- 
(iw w sprawie ogłoszenia dowolnego przez dzienniki 
posiedzeń komisyi nieustającej, na co się ostatecznie 
godzono.

O robotach Niemców w Belfort p. minister mówi, 
¡e nie idzie bynajmniej o nowe konstrukcye, ale jedy­
nie o odbudowanie i naprawianie dawnych fortyfikacyi 
¡niszczonych częściowo przez bombardowanie; Prusacy 
ustrzegli sobie to prawo w traktacie, a opuszczając 
Belfort, zamierzają nawet żądać od Francyi zwrócenia 
poniesionych w tćj robocie wydatków. Co do wypłaty 
długu Prusakom minister oświadczył, że 500 pierw­
szych milionów można będzie wypłacić 7 września, ale 
•»ojska niemieckie zaczną opuszczać departamenta Mar­
ny i St. Marne dopiero w ostatnich dniach tegoż mie­
siąca, gdyż szałasy wtenczas dopiero mogą być gotowe.

O zjeździe berlińskim nie odpowiedział minister 
uspakajająco na pytanie p. Pagès-Duport, gdyż sam 
nie wie, o co tam chodzić będzie; jednakże zjazd ten 
powinien być uważany jako zupełnie pokojowy, a nie 
należy obawiać się żadnej komplikacyi niebezpiecznej 
dla honoru i pokoju Francyi.

O projekcie przypisanym p. Thiersowi stworzenia 
nowej izby, komisya przeszła do porządku dziennego, 
mimo zapytań tegoż p. Pagès-Duport. Na twierdzenia 
dziennika Journal de laSarthe, że paryzkim dzien­
nikom, a szczególniej p. Vrignault redaktorowi du 
Bien public, udzielono części pożyczki nie ulegające 
¡mniejszemu, odpowiada p. de Rćmusat, jak poprzednio 
p. Wiktor Lefranc, że te artykuły są kłamliwe i bez 
iłdnćj podstawy.

Inne kwestye, jako to mniemany proces p. Stee- 
nackersa, ostrzeżenie udzielone dziennikom bouaparty- 
stowskim, przedstawianie w Marsylii sztuki teatralnej 
(»yszydzającćj jen. Trochu, lir. Chambord, lir. Paryża, 
¡¡s. d’Aumale i t. d.) zostały także objaśnione na tćm 
tecićm posiedzeniu; czwarte odbędzie się 12 września.

Dochodzące nas nowiny z rad jeneralnych są zaw­
sze jak najlepsze : przymus szkolny znajduje coraz więk­
szą liczbę stronników, a walka przeciw kongregacyom 
¡przestaje być tak zaciętą. Umiarkowanie w rzeczach 
drażliwych a największa stałość w kwestyach, od któ­
rych zależy los narodu; takie jest obecnie hasło stron­
nictwa republikańskiego w polityce wewnętrznej.

Co do prawicy, pojedyriczy jej członkowie odzy­
wają się jeszcze tu i owdzie. Dzisiaj dzienniki przyno­
szą nam manifest do wyborców tego p. Du Temple, 
itóremu kiedyś odpowiedział Gambetta, że powinienby 
się poradzić alienisty. Pan Du Temple oskarża prezy­
denta Rzeczypospolitej, mówi o monarchii tradycyjnej, 
skarży się nawet, że izba niekompletnie tylko zredago­
wała prawa, a jednak twierdzi, że „żadne inne zgro­
madzenie nie mogłoby nas ocalić.“ Przytaczam jeszcze 
iwa ciekawe ustępy tego manifestu, dodając że nie czy­
nię innych członków prawicy odpowiedzialnymi za 
wyskoki ex-jenerała: „Oby w ważnych okolicznościach 
jakie przewiduję, chociaż naznaczyć im czasu nie u- 
miem, zgromadzenie miało dosyć odwagi, aby nas oca- 
lii, nie udając się do biegłości jednego ze swych człon­
ków, którego nazwisko skupia wszystkie ambicye, ale 

¡do postanowienia i stałości, jakie znalazłaby zapewne 
"'niektórych z pomiędzy’ nich!“ Erudimini et intełli- 
gite ; p. Du Temple gotów do zamachu stanu nionar- 
chicznego. — A dalej: „Nie ganiąc tych, którzy dzia­
łali inaczej jak ja, oświadczam, że nic brałem żadnego 
a żadnego udziału w tćj pożyczce, która była tylko 
¡skandalicznym wabikiem, rzuconym całemu światu na 
¡szkodę Francyi, i stała się czynem zarozumiałości no­
wego rodzaju, poddającym nas innym ludom w podej­
rzenie.“

Jak się wam podoba patryotyzm p. Du Temple? 
- Gambetta wtenczas, gdy go chciał posłać do Charen- 
bn, prawda że nie był grzecznym, ale dalibóg, miał 
j^jzupełniejszą słuszność.

Pp. Rouher i Henryk Chevreau pojechali w tych 
dniach do Anglii; i oni zapewne potrzebują porozu­
mieć się z ex-cesarzem w celu przygotowania kampa- 
1,11 zimowej.

Co to będzie? Co to będzie?
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NIEMCY.
* Berlin, 3 września. Wczorajszy dzień pamię- 

ma ny klęską Sedańską i poddaniem się Napoleona III, 
^przygotowania do berlińskiego zjazdu monarchów za- 

My cala uwagę Niemiec, a dzienniki wyczerpawszy 
ar. iVs?elkie możebne wnioski i domysły poszły również 
,i„s."I§cid nowo ustanowione narodowe święto 2 września. 

1 je wszystkich wiadomości jakie mogą zasługiwać na 
er. na pierwszćm miejscu zapisać należy, że wedle
1 Mledeńskiój Pressy tak król jak królowa wyrtem- 
Urergska rodzona siostra panującego dzisiaj cesarza Ale- 

¡¿j^an(łra II, przyjada do Berlina już 4 b. m. Czy w ta-
.raz'e i król bawarski ukaże się w murach stolicy 

° G’ei?’eckiego cesarstwa, przewidzieć trudno, bo i samo 
icC1Csienie PreS8y musi się wpierw potwierdzić. Tyle 
er» 6"1111’ ze tylko w razie przybycia do Berlina wyr- 

,en .ergskiego króla, bawarski monarcha zjechać tam 
nl-han?lerzab W każdym razie pominąwszy wszystkie 
c]j l0zebne i niemożebne polityczne nieporozumienia i nie- 

?cb, nas^b kryzys ministeryalna dla monarchy, któremu 
3gZ... . korona dość jest ciężką, daje nie mało do czy- 
iieli 'enia 've "łasnćm państwie. Były poseł bawarski 

łfzy dworze wyrtembergskim p. Gasser otrzymał już 
ell) ,ołecenie od króla utworzenia nowego gabinetu, ale 

L? - . nie udało mu się wyszukać osobistości, któreby 
lbu-^tl»e Przyj§ły ministeryalne teki. Ministerstwo zło-
ościftóre°ne z pp. Gasser, Lerchenfeld, Lobkowitz i Bomhard,

.... to nazwiska podały przed kilku dniami dzien- 
i . ’ jest dotąd tylko czystą pogłoską czekającą po-
Rdzenia, a nawet ostatni z wymienionych bawar-

skich mężów stanu Bomhard odmówił wręcz przyję­
cia ministerstwa sprawiedliwości i w miejsce jego 
przedstawił podobno p. Gasser królowi dyrektora sądu 
apelacyjnego z Asehaffenburga pana Kurza. Nowe 
ministerstwo bawarskie z jakichbądź składać się 
będzie osobistości, nosić będzie zawsze pod sterem p. 
Gasser wybitny katolicki charakter. To też najwięcej 
gniewa liberalną prasę niemiecką, a zwłaszcza Na­
tional Zeitung, która w nowym prezesie ministrów 
widzi tylko bezpośrednią klęskę dla kraju, a pośrednią 
dla całych Niemiec. Inaczej na rzecz tę zapatruje się 
Augsburgska Allgemeine Zeitung i powiada, 
że przecież raz jest nadzieja wydobycia państwa z cie­
mnej i chwiejnej polityki i wprowadzenia go na nowe 
tory, po których dążyć inoże do dalszego rozwoju. To 
zajmowanie się z całym zasobem argumentów i dzien­
nikarskiej zręczności ku skierowaniu opinii światłego 
ogołu na osobistości mające wejść w skład przyszłego 
bawarskiego gabinetu podług własnego życzenia, jasno 
dowodzi, jak ważną odgrywa rolę Bawarya w całej 
Rzeszy niemieckiej. Już przechylenie się Bawaryi w 
przededniu ostatnićj wojny, do razu przeważyło szalę 
zwycięztwa na stronę Prus i zgubiło Francyą, obraca­
jąc w niwecz wszystkie rachuby Napoleona III. Dzi­
siaj ta na pozór mało znaczna bytność lub niebytność 
bawarskiego króla w Berlinie będzie zawsze wskazówką, 
o ile ta jedność niemiecka, wytyczny cel ks. Bismar- 
ka, jest rzeczywiście już faktem dokonanym, a zwłasz­
cza w obec prądu, jaki w ostatnich czasach zawładnął 
najwyższemi sferami berlińskiemu

W. książę Mikołaj w Berlinie w towarzystwie 
książąt krwi i licznych jenerałów zajmuje się mane­
wrami wojskowemi i paradami, przyjmuje nadto do­
stojników niemieckiego cesarstwa i wywzajemnia im 
się nawzajem odwiedzinami.

W berlińskich hotelach pełno już jenerałów rosyj­
skich, a spodziewano się ich jeszcze więcej. Z Madry­
tu przybył również p. de Figuerola, dawniejszy mini­
ster skarbu. Spodziewani są również tych w dniach spra­
wozdawcy dzienników: nowojorkskiego Heralda, bel­
gijskiej Indep. Belge, francuzkich Gaulois, Fi­
garo i angielskiego Timesa.

W końcu zaznaczyć wypada, że pomiędzy osobis­
tościami, z których ma cesarz Wilhelm wybrać naczel­
nego prezesa Szląska, wymieniają dzienniki niemieckie 
hrabiego Eulenburga, obecnego ministra spraw we­
wnętrznych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedcil, 31 sierpnia. Deak przybył do Pe­

sztu i to napełnia wszystkich otuchą, że burze, jakie 
wisiały nad gabinetem, Lonyaya — szczęśliwie na te­
raz zostaną zażegnane. Minister Lonyay po swym po­
wrocie z Wiednia, odwiedził znakomitego przewódzcę 
i wyświecił mu całą akcyę, jaką zamyśla przeprowa­
dzić w zbliżającym się parlamencie, niemniej udzielił 
mu szczegółów, co do przyszłego programu, jakim chce 
s‘ę nadał w obec pojedyńczych stronnictw powodować. 
W dłuższej rozmowie zgodził się Deak na wszystkie 
punkta przedstawione mu przez prezesa ministrów, a 
ponieważ przeciwnicy Lonyaya nie przestawali głosić 
o antagonizmie między tymi obudwoma mężami, prze­
to Deak dla tćm wyraźniejszego okazania swych uczuć 
przyjaznych dla Lonyaya, pokazał się kilkakrotnie w 
otwartym powozie w towarzystwie tego ostatniego zdu­
mionym mieszkańcom Pesztu, którzy znając Deaka o 
ile tenże unika zawsze podobnych publicznych wycie­
czek, tćm więcej zdziwili się i przekonali zarazem, 
że Deak zamyśla popierać Lonyaya. Mowa tronowa 
znalazła również uznanie Deaka.

W ten sposób o przesileniu gabiuetowćm we Wę­
grzech w chwili obecnej nie ma mowy, t ’prócz mini­
stril sprawiedliwości, który zostanie marszałkiem iby 
niższej, zatrzymuje reszta ministrów swe teki, a stron­
nictwo Deaka pójdzie znowu z rządem ręka w rękę. 
Jako przyszłego ministra sprawiedliwości wskazują pre­
zesa komisyi ustawowej p. Fabinieyego, tudzież nad- 
prokuratora Kozmę.

Dzienniki wiedeńskie rozpisują się teraz bardzo 
wiele o reformie wyborczej. Ministeryalna Tages- 
presse donosi, że prace około tego przedmiotu znacz­
ne zrobiły postępy. Projekt rządowy zamierza prze- 
dewszystkićm poprawne główną wradę konstytucyi lu­
towej, polegającą na tćm, że ustawa wyborcza nie u- 
względnia „ważności politycznej pojedyńczych krajów’.“ 
Aby uniknąć na przyszłość tćj wady, ma projekt rzą­
dowy oszacować kraje według ich rozwoju i znaczenia 
dla całości monarchii. Niewątpliwie tym żywiołem, 
którego wzmocnienia w parlamencie pragnie projekt, 
będą Niemcy, a krajami tak ważnemi pod względem 
politycznym, Dolna Austrya, okręgi Czeskie, gdzie 
ludność niemiecka górą, tudzież inne prowineye nie­
mieckie. Będzie to przeto nie równowaga naturalna, 
ale przew’aga Niemców’.

Niektóre dzienniki donoszą, że w tym jeszcze ro­
ku odwiedzi królewicz pruski cesarza austryackiego 
we Wiedniu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 1 września. Journal de la Marne 

donosi, że w poniedziałek 28 sierpnia przejechał przez 
Chalons pociąg, uwożący ze sobą 32 milionów talarów, 
przeznaczonych do Niemiec. Rząd francuzki rozkazał 
zakupić na zapłacenie pół miliarda kontrybucyi nie­
mieckich pieniędzy, celem uchronienia Francyi przed 
przesileniem pieniężnćm. Drugi półmiliard wypłaco­
nym zostanie w papierach. Płatnik w towarzystwie 
trzech adjunktów jechał wzmiankowanym pociągiem.

P. Thiers udaje się dnia 5 b. m. do Havre, a w 
Trouville zabawi krócej, niż zamierzał. W tćj chwili 
zarzuconym jest p. prezydent adresami republikańskich 
członków rad jeneralnych, którzy wyrażają mu swe za­
dowolenie z powodu polityki, jaką się kieruje i oświad­
czają, że republika, to jedyna forma rządu, mogąca 
zbawić Francyą. Liczba rad jeneralnych, dopominają­
cych się bezpłatnej i przymusowej nauki jest daleko 
znaczniejszą, niż roku zeszłego. Rada jeneralna de­
partamentu Var wystosowała adres do Zgromadzenia 
narodowego, w którćm je wzywa, aby zechciało się jak 
najprędzej rozwiązać.

Dziś na szczytach gmachów’ w Sedanie zawieszono 
trójbarwne chorągwie, osłonione kirem. Na jednćj z 
nich błyszczał napis: Vive la France au bientôt la re­
vanche. Niemcy rozkazali pozdejmować chorągwie, a 
przedew’szystkiém osłonione żałobą. Zresztą dzień ten 
przeszedł spokojnie, bez hałaśliwych demonstracyi.

W ostatnim tygodniu zmarło w Paryżu 839 osób, 
przeto 48 mniej, niż w tygodniu zaprzeszłym. W Camps 
(deportam. Var) wyleciała w powietrze fabryka prochu. 
Kilka osób zostało zabitych.

ANGLIA.
* Łoiiflyn, 31, sierpnia. W Belfaście panuje 

spokój i porządek. Śledztwo sądu policyjnego jest w 
pełnym biegu i ono to zapewne wykaże, komu należy 
przypisać winę zajść ostatnich. Między innymi uwię­
ziono M’Grearego i Mossata jako podejrzanych o za­
bójstwo policmana Mortona. Wdowa po zabitym żąda 
wynagrodzenia 3000 funtów’ szterlingów. Zrządzone 
szkody wynoszą w ogóle 14,000 funt, szterl. Władze 
czuwają nad porządkiem, rozdrażnienie bowiem wzaje­
mne nie uśmierzyło się jeszcze o tyle, aby można być 
pewnym, iż za lada silniejszym podmuchem nie pono­
wią się pożałowania godne wybryki.

Piekarze w Londynie zapowiedzieli streik na 21 
września. Dnia 12 września odbędzie się wielki ich 
meeting; już dziś każdy czeladnik piekarski składa co 
tydzień do funduszu bezrobociowego po 1 szylingu, a 
przytem wydano odezwy do stowarzyszeń rzemieślni­
czych i publiczności wzywając ją do poparcia upraw­
nionych skarg czeladzi piekarskiej, którćj położenie 
rzeczywiście najmniej jest ponętnem. Ośmnaście go­
dzin dziennej pracy w lokalu źlej przewietrzanym, przy 
temperaturze do 40 stopni gorąca — to zapiawdę tro­
chę za wiele. Czeladnicy domagają się 12 godzin 
pracy t. j. od 4 po południu do 4 rano a przytem 
święcenie niedziel i podwyższenie płacy.

Dzienniki angielskie zajmują się bardzo pilnie wy­
borami przyszłego prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Ze jenerał Grant znajdzie w Horacym Greelym nie­
bezpiecznego przeciwnika, w tćm zgadzają się wszy­
stkie doniesienia; równocześnie atoli odzywają się ze­
wsząd gło?y, że Greeley mimo silnego stronnictw a, któ­
re go po części z opozycyi do Granta wszelkiemi po­
piera siłami, niema rzeczywistych warunków na pre­
zydenta Unii i reprezentanta wielkiej republiki. W 
ogóle prasa angielska staje po stronie Granta. Prasa 
ta bardzo surowo a nawet potępiająco wyraża się o 
ostatnićj rewolucyi w Peru, gdzie dzikie instynktu 
wzburzonego tłumu wzięły górę nad wszystkiemi inne­
mi uczuciami.

Ekscesarz Napoleon zapowiedział swój przyjazd 
na dzień 2 września na wyspę Wight, gdzie dłuższy 
czas zamieszka.

Przed niejakim czasem zawierał rząd włoski ukła­
dy z sułtanem w Borneo celem odstąpienia na zacho­
dnich wybrzeżach Morza Czerwonego jednego pasa 
ziemi, na założenie tamże kolonii karnej. Sułtan o- 
świadczył, iż chętnie na to się zgodzi, jeżeli rząd an­
gielski nie będzie miał nic przeciw temu. W tych 
dniach przeto nadeszło z Rzymu do gabinetu londyń­
skiego rzeczone zapytanie. Times, który temu przed­
miotowi dłuższy poświęca artykuł, nie widzi przyczy­
ny dla czegoby Anglia miała stawiać rządowi włoskie­
mu trudności w założeniu w Borneo karnej kolonii, 
zw’raca jednakże przy tćj spo obności uwyagę tegoż rzą­
du na doświadczenia Anglii, jakie miała sposobność 
poczynić z karnemi koloniami. Doświadczenia te nie 
mogą Włochom dodać otuchy, są bowiem niepociesza- 
jącćj natury.

HOLANDYA.
* liaaga, 31 sierpnia. Kongres stowarzyszenia 

międzynarodowego, jaki się tu zbierze dnia 2 września 
trwać będzie do 8 września. Kto będzie przewodni­
czącym niewiadomo dotąd; mówią że p. Lurg, który 
już w podobnych razach zazwyczaj marszałkowa!. Są 
tacy, którzy twierdzą, że p. Lurg z powodu pewnych 
wewnętrznej organizacyi towarzystwa dotyczących przy­
czyn, nie przybędzie na kongres. — Delegowanymi 
rady jeneralnćj londyńskiej są pp. Milner, Marx, Wró­
blewski, Dupont, Courne i Serallier. Delegowani ci 
przedstawiają właściwą władzę całego stowarzyszenia. 
Amerykańskie sekeye będzie reprezentował p. West. 
Ostatnie te sekeye mają przedewszystkiem na oku e- 
mancypacyą kobiet. — W ogóle ma wziąść udział w 
kongresie około 100 osób. Jakie kwestye polityczne 
będą przedmiotem rozpraw niewiadomo z pewnością, 
niezawodną jest jednakże rzeczą, że rozprawy toczyć 
się będą nad organizacyą i zmianą statutów towarzy­
stwa. Przedewszystkiem istnieje różnica zdań co do 
władzy rady jeneralnei, a wielka część członków twier­
dzi, że londyńska rada jeneralna nie reprezentuje w 
sposób dostateczny całego związku robotników. Obok 
tego mają starać się pojednać Marxa i Bakunina (za­
łożyciela stowarzyszenia robotników pod nazwą „Alli­
ance internationale de la democratie socialiste).

— Na oświatę ludową otrzymaliśmy z Murzynowa kościel­
nego tal. 3. Od p? Dziembowskiego z Eudnicza składkę roczną 
z okręgu Wągrowieckiego tal. 21 sbr. 9, od p. Wyszomirskiegó 
składkę roczną, z Golańczy 8 tai. 15 sbr., od p. Kr. Olszewskie­
go składkę z okręgu Zawady w Poznaniu 3 tal. 25 sbr. 6 fen.

OŚWIATA LUDOWA.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Hanga, 2 września. Kongres Internacyonału o- 
tworzono dzisiaj; na pierwszćm posiedzeniu sprawdzano 
pełnomocnictwa pojedyńczych delegowanych, przyczćm 
miały miejsce bardzo żywe rozprawy. Jutro odbędzie 
się publiczne posiedzenie.

Waszyngton, 1 września. Jak donoszą, zwrócił 
rząd tutejszy uwagę rządowi hiszpańskiemu, aby zniósł 
niewolnictwo na wyspie Kuba.

Bern, 2 września. Rada związkowa wyznaczyła 
nowe wybory do Rady narodowej na dzień 27 paździer­
nika.

Belgrad, 1 września. Prezydent tutejszego sądu 
miejskiego, Marko Lazarewicz, został zamianowanym 
ministrem spraw zewnętrznych. Jego poprzednik Ni- 
lojkowicz zasiędzie znowu w senacie.

Monachium, 2 września. Zapewniają, że p. Gas­
ser nie przedłożył jeszcze królowi listy ministrów.

Londyn, 2 września. Daily Telegraph donosi, 
że w Honduras wybuchło powstanie, powstańcy zbu­
rzyli kolej i dotychczas są wszędzie zwycięzcami. W 
Kalkucie cholera się ciągle wzmaga, a wypadki śmier­
ci są coraz liczniejsze.

Dublin, 2 września. Przygotowują tutaj wielkie 
demonstracye na cześć papieża, z powodu rocznicy za­
jęcia Rzymu przez rząd włoski. Pomiędzy innemi ma 
się odbyć wieczorem dnia tego mityng, na którym zo­
stanie wystosowanym protest przeciw zajęciu Rzymu.

Rzym, 1 września. Papież zapewnił, jak donoszą, 
jenerałów zakonów, że będą mogli zamieszkać we Wa­
tykanie, jeżeli ich domy zakonne zostaną przez rząd 
włoski zajęte.

Neapol, 1 września. Udział w wyborach municy­
palnych jest bardzo ożywiony. Biura wyborcze są pra­
wie wyłącznie obsadzone członkami umiarkowanego

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

BerBn, 3 września. Książe Max Bawarski, 
stryj panującego króla, przybędzie tu dzisiaj w 
południe i wysiądzie w królewskim zamku. — 
Wielki książę Badeński przybędzie jutro, rodzi­
na księcia przybyła już wczoraj i zamieszkała 
w królewskim pałacu. Ks. Gorczakow przybył 
już dzisiaj do Berlina.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 3 września. Na wezorajszem posiedzeniu wy­

działu liistoryczno-inoralnego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odczytano rozm-awę o rokowaniach politycznych i dyplomaty­
cznych po bitwie Kliszowskiej w r. 1702. Starania zagrożonego 
już naówczas detronizacyą króla Augusta zwracały się głównie 
ku zyskaniu poparcia całej rzeczypospolitój. W tym celu zwo­
łał do Sandomierza na miesiąc sierpień r. 1702 zgromadzenie 
wszystkich województw, które jednakże nie dopisało. Stanęło 
zaledwie sześć województw, a i te uczyniły poparcie sprawy kró­
lewskiej zależnćm od przyjęcia upokarzających warunków, któ­
rym się przecież August z twardćj konieczności poddał. Wy­
brano na zjeździć sandoinirskim, upamiętnionym przez tragiczny 
zgon zarąbanego tamże łapskiego wojewody kaliskiego, depu­
tatów rzeczypospolitej do traktowania ze Szwedem. Po zakoń­
czonych czynnościach zjazdu przeniósł się król August wraz z 
wojskiem saskićm do Warszawy, gdzie radząc bezpłodnie, gdzie 
wyczekując akcesu wcłiodzącego w konszachty ze Szwedem 
prymasa i województw wielkopolskich, gdzie szarpiąc i obraża­
jąc najniepolityczniej obu Leszczyńskich, spędza czas aż do 
końca października 1702. — Pracuje tymczasem Francya nad 
utrzymaniem króla w zamiarach wojennych i detronizacyjnych, 
kiedy Angiia i Austrya przez swych ambasadorów Strattmanna 
i Zincendorfa dokładają wszelkich starań, by go skłonić do po­
koju, a tćm samćm wyzwolić Augusta z niebezpiecznych klesz­
czów i zyskać jego współdziałanie przeciw Ludwikowi XIV. 
Jak wiadomo z przebiegu wypadków, odniosła zwycięztwo naj­
zupełniejsze polityka francuzka, a króla szwedzkiego niezdolne 
powstrzymać żadne przedstawienie choćby najbliższych i najwy- 
trafniejszyeh doradzców od zamiaru detronizacyi Augusta. — 
Równocześnie wre wojna domowa na Litwie między Sapiehami 
a szlachtą, z drugićj strony sroży się na Rusi bunt kozacki Pa­
leja, podsycony przez Moskwę i Mazepę z po za Dniepru. Na 
lewym brzegu Wisły wreszcie uwijają się nie bez powodzenia 
konne chorągwie wojska koronnego z porozrzucanymi po kraju 
Szwedami, kiedy sam król spędza czas bezczynnie w Krako­
wie. — Otóż mniej więcej treść wypełniającego wczorajsze po­
siedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk odczytu.

' — * Wczoraj wieczorem iluminowano nasze miasto na
zakończenie uroczystości sedańskiej, która niestety nie odbyła 
się bez smutnego przypadku. Chłopcy jak to zwykle w takich 
razach bawili się po ulicach strzelaniem z pistoletów, a jeden z 
nich wsypawszy znaczną ilość prochu do maleńkiej krucicy, wy­
mierzył do tuż opodal stojącego towarzysza 8 letniego K., który 
po strzale padł bez ducha na ziemię. Żył wprawdzie jeszcze 
czas niejakiś, ale zbyt silnie uderzony w skroń prądem powietrza 
z tak mocnego naboju, pod wieczór życia dokonał.

— * Szkółka Sióstr Miłosierdzia na Śródce nie była 
nigdy zamkniętą, jakeśmy to skutkiem złej informacyi przed 
niedawnym donosili czasem. Owszem kształci dalej liczne sie­
roty pod opieką przybranych swych matek.

— * Na Chwaliszewie ma być wzniesiona wielka kamie­
nica na gruncie p. Frankenberga, którćj front na Chwaliszewie 
będzie długim 17, a na ulicę przy Tamie 47 metrów.

— * Tutejsza księgarnia F. II. Richtera, przeszła z dniem 
1 sierpnia rb. na własność p. E. W. Czapińskiego dotych­
czasowego zarządzcy tejże księgarni.

— * Z powodu wydalenia się bez pozwolenia wskazał 
sąd Krotoszyński 11 oiób na zapłacenie kary po 50 talarów.

— * Fałszywe austryackie guldeny są od niejakiegoś 
czasu w obiegu. Rozróżnić je tylko można po brzęku, bo stem­
pel jest na nich całkiem dobrze odciśnięty i napis po brzegach 
„vir.bus unitis“ tak jak u prawdziwych. Fałszywe te guldeny 
robione są z miękkiego metalu, który da się nawet krajać nożem.

— * Z Ostrowa donoszą nam, że obiad składkowy dla 
nauczycieli, o jakim pisał korespondent z Ostrowa (F.) zamówił 
w hotelu niemieckim jeden z nauczycieli, dla tego że polski ho­
tel w dniu tyra był zajęty; wreszcie że w urządzeniu rzeczone­
go obiadu nie miał żadnego udziału inspektor dekanalny.

— * Z Torunia odbieramy wiadomość, że tamtejsze kół­
ko towarzyskie zwinęło się i to jedynie w celu wsparcia mło­
dego towarzystwa przemysłowego, nie tylko przez przystąpienie 
doń członków Kółka, ale także przez oddanie mu swego mają-

~tku. Majątek ten Kółka po zlikwidowaniu go przez komisyą 
na ten cel wybraną, obrócony będzie na zakupienie biblioteczki 
dla Towarzystwa przemysłowego.

— * Jeneralny dyrektor poczt p. Stephan zamierza za­
prowadzić reformę co do opłaty od wartości. I tak za porto 5 
sbr. będzie można każdą sumę na całe Niemcy posyłać, w obrę­
bie 10 mil porto wynosić będzie 2 sbr. 6 fen.

— * Księżniczka Augusta de Montleart, jak donosi 
„Kraj“ postanowiła własnym kosztem utrzymywać 24 chłopców 
synów ubogich rodziców, urodzonych w jej dobrach, a chcących 
dalej uczęszazać do szkól wyższych w Krakowie. Podając czyn 
ten szlachetny do wiadomości publicznćj, zaznaczyć jeszcze na­
leży, że księżna Montleart nie tylko przykłada szczodrą swą rę­
kę do celów publicznych, ale nadto zaprowadza w dobrach swo­
ich szkoły i takowe uposaża.

— * W Czerniowcacli na Bukowinie zachorowało, jak pi- 
sze Kraj, na cholerę od chwili pojawienia się jśj 49 ośób, z 
tych wyzdrowiało 24, umarło 15.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 września Rozalii 
i Bronisławy, w kalendarzu słowiańskim Rościsława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 
6 minut 4L Długość dnia 13 godz. 37 minut.

Dnia 4 września 1606 konfederacya w Wiślicy przeciw ro­
koszanom. — 1621 bitwa pod Chocimem. — 1657 Jan Kazimierz 
wraca do Krakowa. — 1818 car Aleksander gwałci konstytucyą 
w Kongresówce.

Dnia 3 września.
HOTEL FRANCUZKI. Hr. Bniński z Biezdrowa, Skoroszewski 

z Wysoki, Krawczyński z Szkaradowa, pani Kurnatowska 
z Owińsk, Mindak z Daków.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raboch i Majewski z Ro­
żnowa, Matecka z Poznania, Rychłowski ze Szczytnik. 

HOTEL DU NORD. Stasiński z Konarzewa, Nieżychowski z
Granówka, Gregocki z Król. Polskiego, Jakób z Binejewic

PRZYBYLI DO POZNANIA.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berlińskiej 
Leona Pilaskiego.

Berlin, 3 września 1872.
Na giełdzie walorowćj zajmowano się w tyra tygodniu wię­

cej regulowaniem interesów na termin obecny, niż nowemi przed­
siębiorstwami spekulacyjnemu Z tego tóż powodu staniały wa­
lory spekulacyjne i drogie akcye kolejowe, którym znaczne ko­
szta prolongacyi wiele szkodziły. Wyjątek stanowią lombardy, 
cena ich tal. 131 małych tylko zmian doznawała, lecz za prolon- 
gacye płacono '|s—% tal. Natomiast utraciły francuzy i akcye 
austr. zakładu kredytowego po 2 tal., zaś prolongowanie ko­
sztowało 3|« —1‘|« tal. od sztuki. Akcye kolei kolońsko-mindeń- 
skiej prolongowano ze stratą M-i °lo. również kolei nadreńskiej, 
cena pierwszych 174'|,—1731/,, ostat ich 168'|,—170 °J0. Akcye 
kolei gdrnoszlązkiej zyskały ’/, 0 „, galieyany notowano 112— 
111'!,—l|l2 °0- Renty spokojnie, płacono za turecką 5l3«—51'i, 
za włoską 67'.'«, austryacką w-srebrze 65’i,—66 oj0. Akcye za­
kładów przemysłowych i banków bardzo ożywione; ceny osta­
tnich wznosiły się z nadzwyczajną szybkością i tak akcye tu­
tejszego stowarzyszenia dyskontowego zdrożały o 30 °|0, wro­
cławskiego stowarzyszenia dyskontowego wzniosły się z 142’i, 
na 150, banku wekslarzy wrocławskich z 139'2 na 1497„ banku 
berlińskiego 13l3R—147 °|0 i t. p.

Ceny ziemiopłodów ustalały się w miarę dokładniejszego 
poglądu na rezultat sprzętu tegorocznego, który mianowicie we 
Francyi i Anglii nie tak świetnie wypadł, jak się dotąd spodzie­
wano. Pokup na eksport nabierał co raz większych rozmiarów ; 
przy czem koraisyonerzy domów angielskich czynny udział brali. 
Pszenicę zakupywano po nadzwyczaj wysokich cenach t. j. tal. 
88—96 za węcpel, by ja tylko dostawić na termin obecny. —ivi
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wrzesień 81—79-’/,—82, wrzesień-październik 78'%—80' «, kwie- 
eień-maj 75%— 773|s.

Żyto w miejscu na eksport do Saksonii pożądane; płacono 
za nowe 573,—59-57% tal. za węcpel, za dawne 51—527%. Na 
termin ożywione i droższe, kończy taniej; notowano wrzesień- 
październik 52—537«—52%, na wiosnę 523«— 53%—523 53',.

Handel okowitą zawsze jeszcze od spekulacyi szczecińskiej 
zawisły, nie zdołał rozwinąć się należycie, zwłaszcza pokup na 
termin obecny i nadchodzący bardzo utrudniony. Cena na ter- 
mina późniejsze z razu tańsza, w końcu stalsza. Notowano na 
sierpień tał. 24 sbr. 15 — tal. 23 sbr. 27 — tal. 25 sbr. 2 — 
tal. 25 — tal. 26 — tal. 232^; wrzesień tal. 22 sbr. 18—8—25, 
wrzesień-październik tał. 20 — tal. 19 sbr. 24 — tal. 20; paź­
dziernik-listopad tal. 18 sbr. 15—11—18, kwiecień-maj tal. 18 
sbr. 11—7—20—18 za 100 litrów.

Giełda poznaniha, 3 września.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95% pl. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 92 talar, żądań.— płac. — Poznańskie 
listy rent. 953|„ tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'|, tal.UOŁJ tctll, ZJtpA. — a „ /0 --j - r.............|Z —
pł. Poznań. 5°|n procentowe obligacye powiatowe 100\12 tal. żąd. 
Poznańskie 4$ % oblig. pow. 95 tal. płac. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 6% 1007» tal. ż. — Obłig. miejsk. 4° „ 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka

__i nn.l tnl P DnLlGn łiorib rtnfv ftO fal nJan

_____ , , v. . . Sp.,-------p---- -----V------
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 1133/« pl.— Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 102 plac. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. — plac. — Rwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. 
3%°/0 Obligacye długu państwowego 91'/2 tal. — 4°0 pożycz­
ka państwowa 97 tal. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
61 talarów żad. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
115 tal. ż.

Żyto: wypowiedziano 52% węcpli; na wtzesień 52'/2 —

na wrzes.-paździer. 527. — na jesień 52'/« — na październik- 
listop. 51%-% na listopad-grndzień 51%-'/, grudzień-stycz. 1873 
51'/, na wiosnę 1873 r. —

Okowita: Wypowiedziano 217, — na wrzesień 21% 
— na paźdz. 19% listop. i grudz. w związku 17'°/2«-17' 8 — na
styczeń 1873 17"/,2 —

Kwiecień i maj 1873 w związku —
* iiąka, Berlin, 2 września. Pszenna No. 0 12%-ll2/3 

No. 0 1 1 lD',-107»; rzanna No. 0 8* a-7‘l ,2 No. 0 i 1 7s/6-7s|l2 
■wrzesień 7 tal. 25-26 sbr., wrzesień-październik 7 tal. 227,-25-24 
sbr., paździer.-listopad 7 tal. 21-22% sbr., listopad-grudz. 7 tal. 
22 sbr., kwiecień-maj 7 tal. 22% sbr.

Giełda berlińska, 2 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 80-93 tal. według jak. żąd.

wrzesień 82%-83 wrzes.-paździer. 80%-813,-% plac, paździer.-list. 
79' 2-79% plac, list.-grud. 78%-3/,-% pl. kwiec.-maj 773|«-79-777, 
pł. Żyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. żąd. wrzesień 53%-5268- 
V2 płac, wrzes.-październik dito. płac, październik-listopad 53'/,- 
53"/8-7, pl. listop.-grud. 52’/,-535/a-72 pł. Jęczmień per 1000 
kilogr. mały i wielki — tal. wedle jakości żąd. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-49 według jakości żądano, wrzesień 
45%-% wrzesień-październik diio talarów płacono, październik- 
listopad 45'/, płacono, listopad-grudzień 45 grudz.-styczeń-maj 
45% — Groch per 1000 kilog. do gotowania 49-55 tal., na 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo— tal. Rzepik na wrz.- 
paźdz. — tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23 
talar, płac.; wrzesień 227.-%-% wrzesień-paźdz. dito płac., paź- 
dziernik-listopad 22"-l2-23 płaco., listopad-grudzień 23’/8-'|«--'/8 
plac., grudz.-styczeń ■— płac., styczeń-luty — inaj 232/3-% plac, 
maj-czerwiec 21 tal. — Olój lniany per 100 kilogr. w miejscu 
27% tal. Olej skalny plac. 100 kilogr. w miejscu 14 tal. 
płacono, wrzesień 13'/, wrzesień-paźdz. dito płacono październ.- 
listopad 13% płacono, listopad-grudzień 13%2 plac., grudzień-
styczeń. ------- Okowita per 100 litrów 100°|o—10000% w miej.
bez beczk. 23 tal. 28 sbr.-24 tal. wrzesień 22 tal. 26-28-26 sbr.

wrzesień-październik 20 tal. 1-5-4 srb. październik-listopad 18 tal. 
15-27-26 sbr. plac, listopad-grudzień 18 tal. 11-17-15 sbr. grudz.- 
styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 18-24-22 srb. (J 

Giełda wroetawgka, 2 września.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na wrzes. 557, plac, wrze­

sień-paździer. 54%-% październik-list. 54% plac, listop.-grud. 51 
grud.-sty. —- pl. luty-marz. — kwieć-maj 647«-% płac. Psze­
nica: per 1000 kil. na wrzesień 85 żąd. wrzes.-paźdz.------ Ję­
czmień: per 1000 kilo, na wrzesień 49% płacono. — żąd. — 
Owies: per 1000 kil. na wrzesień 40'|2 tal. plac., na wrzesień- 
paźdz. — pl. kwiec.-maj 44 pl. — Rzepik per 1000 kilo, 
sierpień 100 pł. - Olój rzepiowy per 100 kilog. słabiej w 
miej. 22%tal. plac.; wrzesień 22/3 wrzesień-paździer. 22'3-’/8-'/, 
paździer.-listopad 22% listopad-grudz. 22% płac., grudz.-styczeń 
22% styczeń-luty 22% kwiec.-maj 23'/3 plac — Okowita per 
100 lit. po 100% stale w miejscu 23’% tal. żądano 23' 3 plac., 
na wrzes. 22% pl., wrzesień-paźdz. 19'/, płac, październ.-listopad 
18-'% placon. listop.-grudz. 17%-% pł. kwiec.-maj 187,,-'

' - - “ ■ • i f

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzna 
nie nadeszły.

Na targu

•sg, 
§ ” 
la

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów
towar )ięknv średni pośledni

tal In. ul 3g. fu. tal sg. fn. tal 8g- fn. tal se-.
— — — 8 26 — 812 — 7 20 — —1
— — — 8 8 — 8 2 — 7 20 — — —
— — — 5 28 — 5 22 6 5 13 — — —]
— — — 5 — 4 19 — 4 10 — — - !
— — — 4 _ — 3 28 — 3 26 — — — i
— — — 5115 — 5 — — 4120 — — —1
— — — 10- — 9 20 — 9 5 — — —1
— — 9 ¡20 — 9 5 — 8120 - -

W 0sts’©wle
odbędzie się zebranie TOW. 
Rolniczego 16 wrze­
śnia, 0 godzinie 3-ciej po 
południu w oberży p. Lange, 
na które zaprasza (3872)

Ziyrekcya.

Co tylko wyszedł i jest do nabycia
gratis i franco:

SPIS
antykwarnego zbioru książek 
antykwami, handlu książek

i obrazów (3944)
J. Łissnera,

Plac Wilhelmowski Nr. 5
w Poznaniu.

TEOLOGIĄ.
Hebraica i Judaica. Jesuitica. 

Emigracya Salzbnrgska. Socynia­
nie i Antytrynitarze.

Wzywa się Józefa Le- 
nieckiego, aby w jak naj­
krótszym czasie adres swój do 
Redakcji Dziennika we wła­
snym interesie podać zechciał.

(3923)_______

Iłom. ĆsBiacliowo pod
Wronkami poszukuje od 1. paź­
dziernika r. b.

Osoby starszej,
porządnej i sumiennej do 3 letniego 
chłopczyka jakoteżzdatnej Filii- 
ny służącej, znającej dokła­
dnie krawiecczyznę i wszelką usługę 
około Pani. Listy zprzesłaniem 
świadectwa franco. (3893)

wydoskonalona w szyciu 
H iaBBBB«'« strojów, znajdzie stałe 

zatrudnienie. (3935)
W. Bock, Rynek 70.

Od 1 b. m. objąłem urząd 
obrońcy prawa przy kró­
lewskim sądzie powiatowym w
Trzemesznie. (3921)

Grom&dzińsH

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
46', pł.
98% pl. ' 
104% pł.
163 pl.
183 pł.
115 pł.
67’/8 pl.
87 pl.
132% pł.
132 pl.
60% pl.
85'/4 pl.
95 pl.
218% pl.
191 >l8 pł.

48% pł.
7O’i8 pł.
168% pl.
— Pk 
94 pł.
100 pł.
76 pł.
42 pl.
111% pl. 
207-65,-7 pł.
133 pi.
81% pl.
131-%-30’8 pl.
— P1 
— Pk 

89" 8 pl.
115% pl. 
75,_nL...
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A kwizgrań.-mastrych.
1 erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
Lerl.-poczdam.-magdb. 
i erlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zachodn. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk.

dit© z pierwsz. pań. 
t’ o), po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
V si chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Sómoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B. 
Wsehodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz 

N- dreńska 
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
.-tarogardzko-poznańs. 
lirzesko-kijowska 
bizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Aestr.-franc. kolój pań.
A i str. póln. zachodnia 

dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn. |5 

Węgicrsko-galicyjska ,5 
U rszawsko-bydgosk. 4 
\ arszawsko-wledeńsk.)» f 
Elżbiety kolój zachód. |5 i 
' .:iuiiawakjj-wariwiw_s. :5 J

pań.

4
3'/,
3'/,

4
5
4 

• 5

4%
5
5
5

Przy Fryderykowskiej ul, 21 na I piętrze 
są od 1 października 3 eleganckie po­
koje umeblowane i bez mebli, razem albo 
osobno do wynajęcia. Bliższe szczegóły u 
Jabólia Fmesikel, przy Nowowiejskim 
Rynku 1. na parterze. (3943)

TAPETY1
w najnowszym guście,
w wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych poleca handel

Antoniego Eose
(377i) w Pozn a n i u w Bazarze.

w połyreuiu
z wytworem ze skórek pomarańcz i z 

Quarsra Amara jak również 
ZIODANEM ŻELAZA 

P, ł.-V. ŁAHOZS, apteka»« 
Vtiea des Lions-St-Paul, 2, w Par] lu.

Żelazo w «tanie ciekłym najdogodniej 
przyswajać się ilaje przez każdy organizm ; 
użycie jego w tym stanie nie wystawia 
na żadne niebrzpiei zeńsiwo, a tkulecznićj 
działa j.kprzygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
foniczne z powoda żelaza; przeciwgo­
rączkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacnia!,cy dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach żolędka, w trudnćm trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankiewlcza ; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch.

(5381)

Czemuż cierpieć?
Łamar.ie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrenę, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz łydkowy
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krót­

kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabyci i u mnie 
tylko samego. (3928)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

leczenia. — Leszno.
sagaggsgaasaBs^g

POMMADE EPIBERMALE »
przeciw łupieżowi

P. Dicąuemare,
' chemik, w Paryżu i Rouen | 
Zapobiega wypad, wło ów. 
Spędza łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece p. Dr. Man- 
kiewicza. (2698)

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. 1 emis.:4'/a 
dito II ends. ¡5
dito III étais. 5

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marcliijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Gómoszlązka litera A.

■4 !
H I
5

4
4
4%
5 
4
4
4'/,
4'Á
5 
4

dito litera B. ¡3'/,
dito litera C. ¡4
dito litera D. 4
dito litera E. 3'/2
dito litera F. ¡4%
dito litera O. ¡4%
ditt litera H. 4'/2

Górnośl. brzegs..-niska 4% 
dito koźlo-bognmiń. |4 

dito 111 emisya 4'/, 
dito IV emisya 4%
dito IV emisya ¡ó

92 pl.
98’, pl. 
98% pl. 
101'/2 pł.

91 pł.
9O‘|, pł. 
98% pł. '
100 pł. 
103 pł.
91 pl.
— pl. 
99% pł. 
90’, pł. 
90 pł.
101 żąd. 
98% pl. 
98% pł. 
1007, pl. 
— Pk
82 pł. 
92% pł. 
92' j pł. 
82'/2 pł. 
99 pł.
99 żąd.
99 żąd. 
97% pł.
— Pk 
99% żad. 
99% żąd.
102 pl.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy
hodowli bydła

dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenbeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

w w ■ « o » p

w Berlinie
’Behrepstrasse \ i‘. oG

pośredniczy pod warunkami bardzo przystępnemi w intere­
sach giełdowych, jako to: w kupnie i sprzedaży walorów 
i ziemiopłodów, tak za gotówkę jako i na termin. Szczegó­
łów udziela na żądanie listownie. (3536)

©i®:®:®,®:©:©:®.©:

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszło 

W aZe?;?/ż Marrene-Morzkowskiej

STUDIUM MAŁŻEŃSKIE

„lite“

i jest do nabycia w Expedycyi 
Dzień. Pozn. i we wszystkich lisię-1 
garniach po cenie 8 ¡aSp,

llÓiif Inój’ w któ‘,.y,n się znaj. 
duje oherza i hrnnar, 

sjako też SSmiwrg grun­
tu, pierwszej i drugiej klasy z potrzebnemi 
luidynżiaini, jest z wolnej ręki zaraz 
i pod korzystnemi warunkami do sprzedania.

(3892) Śrem.

Szczecin — Nowy York.
Narodowe Stowarzyszenie 

żeglugi parowcami.
Wszystkie miejsca w kajutach są 

zajęte aż do 9 października- — 
Miejsca w międzypokładzie po 50
tal. są jeszcze; dla tego radzę jak najprę­
dzej nadsyłać zadatki po 10 tak za osobę.

C. Messing. “ŁSK ■*■
  (3936)

uperfosfat
z Baker-Guana

Siiperiosiat imaniakaliiy
poleca, gwarantując za dobroć (3939)

Chemiczna fabryka mierzwy
Moritz Milch i Sp.

do Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach zapomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce po-cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

II. w. JistsaiisEfelewIes w Szczecinie
Kroi, pruski konces. ajent jenerany. (3592)

Podróż, s emigrantów

Kurs papierów na gieldzie„
Berlin, d?.ia 2 września 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł. 1
dito II emisya 4% 9S% pł.
dito III emisya 4% 98' 2 pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 10172 pl.
dito litera B. 5 101% pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 10l72 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 15 
Central facilic. 6
Allabamk i Cattanooga 8 

¡Chicago-Southwestern |7 
dito małe |5

Charkow-kremencz. 5
Gal. kolój Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jeleeko-orelska 
Jeleeko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolój 
Węgiers. kolej wschód. ¡5 
Riażańsko-kozłowska ;5 
Szujsko-iwanowska 5

dito mał. 5
Warszawa.-wied. II em. 5 

•lift» mtiift in

947, P k 
87 pł. 
55% pł. 
91% pi. 
— Pk 
947, pł.
94 pl. 
91% pl. 
893/, żad. 
94'/, pł. 
91% pł.
95 pl. 
943l, pl. 
95% pl. 
957» pł. 
72 pł. 
82% pł. 
757, pl. 
97% pł.
94' , pł,
293 pł.
72% pł.
95'/, pł.
94’, pł.
— żąd.
953/, pł. i żąd. 
95% pł.

1 
i
i

Górno 2?szlązkiekamienne

HEMOROIDY
LECZĄ SIE SZYflSSŁO B 

RADYKALNIE.
Jłez nieżiezpłeezeństwii wpę 

•lżenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Dafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra II a n- 
kiewieża; we Lwowie w aptece p 
Mikolasch: w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskiego. — [90]

z Królewskiej Huty i innych dobrych 
kopalni rozsyłam do wszystkich stacyi kole­
jowych po odpowiednich, jak najtańszych i 
najrzetelniejszy! h cenach w każdej ilości.

Prospekta na żądanie franco. (3896)

Juliusz Peyser
Szamotuł.

Sprzedaż baranów
SohOhIowu 
i Slmopslti- 
redowii pełno-

krwistych już się rozpoczęła. (3897j 
Dom. Jankowo p. Pakością 29. 8. 72. 

(obwód rejencyjny bydgoski.)

AIJ^Hepncr.
Sprzedaż baranów.
Sprzedaż baranów z wolnej ręki z 

Hanca BB§ ki ej czesankowć 
gromady merynosów rozpoczyna się 
w dniu 1 października rb. (3900)

v©n Homeyer.

dito małe i 95% pł.
Niemieckie papiery.

Półn.-niera. poż. związ.j5 100% pł.
Dobrow. poż. państw. !4'/2 101 pl.
Pożyczka państ. zr.18595 - Pł-
Obligi długu państwa 3’/a 91% pł-
Prera. poż. pań?, z 1855 37» 124% pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 85% pl.

dito 4 94 pł.
dito 4'/, 100% pl.
dito 5 100 pl

Pomorskie listy zastaw. 37, 83'/« pl.
dito 4 927, pł.
dito 47, 100% pł.

Poznańskie (nowe) 4 917, ph
Szląskie 3'/, — Pł-

dito lit. A. 4 — Pł-
dito nowe 4 — Pł-

Zaehodnio-pruskie 3'/, 83 pł.
dito 4 92 pł.
dito 47, 99'-, pl.
dito II sorya 5 103 pt.
dito ditc| | 4 92 pł.

Listy rent, pomorskie 4 96 pł.
dito poznańskie 4 95 pł.
dito pruskie 4 95% pł.
dito szląskie 4 95% żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

I dito losy z 1860

4'/,i655/,-3/8 u 
475|6t p. u. 
4 189'% pł. 
- |96>j2u.

dito
dito

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 
jsjsk.polsk.oblig.skar. 

Pols, listy zast. III em.
dito nowe , 

Pols, listv liltwidacVjn.
z. l.ssąi 

183dito 
dito

Ros. list. zast. na grunta i 
Rumuńska pożyczka — 
Rujn. oblig. kol. ż«l. !— 
|Renta francuzka ¡5 
lVłbska .renta 15
Pożycz, turecka z r. 1865! 5

dito zr.l8696

12I żąd.
— Pk 
76% pł.
763|, pl.
77 pł.
65% żąd.
98% pl. u. 97% 
98% u, 98 pł. 
96 pl.
92% pl. 
m. 977, pł.
— Pb 
84 ul.
67 u. 67 pł.
5L*,-’/«! u. 51% 
62% uit. —

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
roduktów
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zcttelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pr<
Wi

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Dcrsoil JarecSii,

(3677) Poznań, Magazynowa ul. 1
Poszukuje się

dobrej dzierżawy
objętości 10041 do 1500 mui*£. Bliż­
szych wiadomości udzieli adwokat Trza­
ska w PLESZEWIE. (3940)

DTl^Tl biegły w swym fachu, 
-LJ.ouj.zj gjUOJJ. poszukuje miejsca za­
raz lub od Igo października. Łaskawe ofer. 
upraszam poste rejt. N. N, Szamotuły.

(3938) _
Na wszelkie zgłoszenia oświadcza 

się, że miejsce kasyera w Kosso- 
wie już zajęte._____  (3942)
¡3^ ■ ■ <4* Eb AB obeznany dobrze w- 

■Hao B J» swem zawodzie, i do­
skonały strzelec, żona może się trudnić go­
spodarstwem opatrzony dobremi zaświad­
czeniami poszukuje miejsca J. O. poste
restante Oborniki. (3927)

Dobrze praktykujący Ogrodnik, 
kawaler, za okazaniem świadectw znakomitych 
ogrodów, znajdzie umieszczenie od św. Mi­
chała. M. Wesołowski.
(3937) Wodna ul. Nr. 25, Poznań.

0grodni1ła^S|“|,k&i5
oranżeryi, kawalera, poszukuje się 
do Królestwa Dolskiego od św. Mar­
cina rb. Zgłosić się do Dra. Łebiń- 
skiego w Poznaniu, plac Wil­
helmowski 15. (3909)

Ogrodowy,
trzeźwy, pilny, znający dobrze swój 
lach jako ogrodnik, i obeznany 
dobrze w nowym systemie u- I

1 rządzoną kwiatarnią i zaopatrzo-' 
ny w dobre świadectwa, także i

gospody ni
w średnim wieku, obeznana dobrze i 
praktycznie z postępowem gospodar­
stwem kobiecem, znajdą miejsce od 
i października w Dominium 
CzamOtki p. Zaniemyślem. 
Pierwszego osobiste przedstawienie 
się jest konicćznem. (3926)

szukuje miejsca od św. Michała rb. Laska 
we oferty przyjmuje poste restante S. P' 
Raszkniio. (3891%

Mam zdrowe wiejskie NCaiUki, któ­
rych każdej chwili dostarczyć-mogę.
Ż. Kern, Stręezarka w Murów. Goślinie

(3941)

Stowarzysz, dyskont, j t
Hamburga, bankhandl.ió 
Gotajski bank kredyt.|4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów.
KWileckiego i Sp. bank

¡321% pl.
131 pł. i żąd. 
I171 g żąd. 

¡112% pl. 
¡100% pl. 
¡114-103 pl 
i- pl.

Magdeb. stów, bankowo 4 
Magdeb. stów, mekler. (4 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niein. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank.|4 
Szczecin, bank stowarz.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyaly 
Dolary
Złoto w sztabdunt celn 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

1135 6 pł.
9. 7% pł. A 
a. 97, pł- »
— pi- , 
i. n% pt

— żąd.
29. 20 pl. 
997.» pł- 
92'I, pl- 
81“/,© pł- S
- Pi
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